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Uli wilii liii n i m
Uroczystości pogrzebowe w Krakowie

KRAK ÓW . 18. 5. (wł.) W żalu nie 
zmżernym i sm utku przeogromnym  że 
gnała  dziś cala Polska po raz ostatn i 
M arszalka Polski, Ukochanego W o­
dza i W skrzesiciela Niepodległej O j­
czyzny, Józefa  Piłsudskiego.

Cały naród przez swych delegatów 
którzy przybyli na pogrzeb M arszałka 
Piłsudskiego do K rakow a z najodle­
glejszych zakątków  kraju , trw ał przy 
zakończeniu tej legendy Jego bohater­
skiego życia i śmierci w kinze i żało­
bie, patrząc załzawionymi oczyma na 
trum nę z drogiemi nam  w szystkim  
Zwłokami.

OLBRZYM! ZJAZD
Już  w p iątek  od południa poczęły 

: do K rakow a zjeżdżać tłum y ludności. 
Pociągam i, autam i, furm ankam i c ią­
gnęli wszyscy do p rastarego  grodu.— 
W ciągu nocy napływ  trw ał w dal­
szym ciągu. Ń ikt nie spał. W szystkie 
lokale publiczne, w szystkie sale kin, 
koncertowe, ba — naw et większe dzie 
dzińee niektórych domów zostały za- 
n n tn icnć  na schrony dla p rzy jezd ­
nych, w dwudziestu punktach  sp raw ­
nie funkcjonow ały stacje żywnościo­
we z ciepłą i zimną straw ą. W clziesię 
eiu innych miejscach uruchomiono ku 
chnie polowe w nam iotach, które pier­
wszą kolację w ydały już w piątek . — 
Gorący gulasz i ehleb — za 50 gr.

Y\ restauracjach  i kaw iarniach, kłó 
re cd p iątku  czynne były dzień i noc 
bez przerw y — zdwojono personel, ale 
pomimo to naw et -— trudno było ob­
służyć, wszystkich cisnących się do bu 
fetu i do kuchni.

% rozporządzenia władz — zajm o­
wanie stolików dozwolone było tylko 
na r-O minut. Ci, którym  pój godziny 
nie wystarczyło na posiłek, a mieli pe­
wien zapas gotówki — wędrowali po 
nocy od lokalu do lokalu, byłe prze 
zwyciężyć senność i doczekać sic 
świtu; 4

Prastary gród Wawelski przy- 
getowaf się da przyjęcia do­

stojnych zwłok Marszałka.
Gały dworzec, gdzie zatrzym ał się 

pociąg ze zwłokami M arszalka P iłsud  
skin,go udekorowany był kirem. N a j­
efektowniej przedstaw iała się dekora 
cja bram y wyjazdowej z dworca Za­
chodniego, skąd wyniesione zostały 
zwłoki M arszalka oraz płonące znicze.

\V zdłuż ulic Lubicz, Basztowej, Du 
najewskiego, po obu stronach jezdni 
wznosi się nieskończony las masztów, 
z których powiewają czarne chorąg­
wie przyozdobione orłami strzeleckie­
mu

W rażenie to jest ogromne.
Na placu Szczepańskim sta ły  pło­

nące znicze.
Z wieży M arjackiej zwisała aż d i 

ziemi flaga czarna, przewieszona na su 
siedliią wieżycę. W itryny  sklepów o- 
raz okna ’ mieszkań pryw atnych b y ły  
również ud< korowa no.

Na dworcu krakowskim
Pociąg ze zwłokami M arszalka P ił­

sudskiego przybył na dworzec krakow 
ski z opóźnieniem.

U zdłuż całej trasy  kolejowej u s ta ­
wiły się bowiem olbrzymie tłum y oko­
licznej ludności, k tóra w ten sposób 
chciała złożyć osta tn i hołd W skrzesi­
cielowi Polski.

Ludzie ze szlochem klękali na fo­
rze kolejowym zw artą masą, tak, że 
pociąg kilkakrotnie m usiał się zatrzy­
mywać.

I  tak wśród szlochów ludu i nie­
zgłębionego bólu przybył pociąg na 
dworzec krakow ski.

ZDJĘCIE TRUMNY
ł )p stojącej p latform y z tr  umną 

żołnierzu podsuwają zasypane masami 
kwiecia podjum. Na platform ę wchodzi 
grupa generałów i oficerów, aby prze­
nieść ją  na  podjum.

Ks.- Metropolita. Sapieha rozpoczy­
na wraz z duchowieństwem modły.

Generalska straż honorowa, k tóra 
znajdow ała się dotychczas na p la tfo r­
mie', zajm uje miejsca z obu stron pc- 
djurn. Trum na jest już na podjum, o- 
ficerowie otulają ją  atłasowym sz tan ­
darem Rzeczypospol itej.

Tuż obok podjum  w dostojnej ż a ­
łobie Pan i Marszałkowa, podtrzym y­
wana przez gen. • Rydza Śmigłego, za 
nimi córki M arszałka i gen. Sosnkow- 
ski.

K ondukt 8 generałów, niosącymi 
na swych barkach trum nę i G genera­
łów, stanowiących asystę, wkracza mm 
dzy dwie kirem obite ściany, prowadzą 
ce do wyjścia na płac dworcowe.

Z Y G M U N T  G R Z M I
Rozdzwoniły się wszystkie dzwony 

grodu królewskiego, a wśród nich n a j ­
potężniejszy głos „Zygm unta11 oznaj­
mia Krakowowi, iż śmiertelne, szczątki 
Kom endanta przybyły.

T rum na spoczywa już na lawecie 
arm atniej, a wzdłuż niej honorowa 
w arta  generalska. K ondukt wchodzi w 
przybraną kirem  bramę dworcowy

OR SZAK
Na placu kolejowym rozwija, się żą 

łoim y póebod. Długie szeregi zakońm- 
ków, zakonnic i duchowieństwa świec­
kiego skręcają w ulicę Basztową, aby 
dołączyć się do tylnych szeregów w oj­
ska, ustawionego już w kolumnach na 
ulic-aeh.

Za duchowieństwem rusza Trum na
Z dworca wychodzą na płac przed­

stawiciele państw  obcych, prem jer 
Goering, marszałkowie Petain i Pre- 
zan, marszałek Cavan, a dalej członko­
wie rządu z prem jerem, W alerym Sław 
kiem i byli prem jerowie. G rupa gene 
rałicji i barw ny korowód attache w oj­
skowych i przedstawicieli państw  o b ­
cych.

W szyscy ustaw iają się za Panią

Udział zagranicy w żałobie
W RZYMIE I W ATYKANIE.
RZYM, 18.5. Dziś o godz. 11.30 ra ­

no odbyło się uroczyste nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy Marszałka J ó ­
zefa Piłsudskiego w kościele św. Igr.a 
cego.

Absolucji przy katafalku udzielił 
kardynał w ikary Rzymu m sgr. Mar- 
ehetti .Salwagiani. Na nabożeństwie 
obecny był cały korpus dyplom atyczny 
akredytow any przy K w irynalc oraz 
p i zodst awi ciele rząd u faszystowskiego

CTTTA D EL \ AT IGANO, 18 .5. 
Dziś, o godz. 11 rano odbyło się w ko­
ściele św. M arty uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za spokój duszy Marsza! 
ka Piłsudskiego.

Absolucji przy katafalku udzielił 
kardynał sekretarz stanu Facelii.

Na nabożeństwie obecny był cały 
korpus dyplomatyczny, akredytowany 
przy stolicy apostolskiej, oraz przed­
stawiciel. W atykanu.
HOŁD ŻAŁOBNY M ARYNARKI  

FR ANC USK IEJ.
M inister m arynark i P ie tri wydal 

rozkaz, by na w szystkich okrętach m a 
rynark i wojennej opuszczono flagi Jo 
pół m asztu w piątek 17 i sobotę 18 !>. 
m. aż do południa ną znak- żałoby w- 
czasie pogrzebu M aTśzjłka Piłsudskie 
go.

TR AN SM ISJA RAD JA FRANCU­
SKIEGO.

W szystkie radjostacje francuskie 
i w ielka rad jostacja  luksem burska 
transm itow ały  specjalny reportaż z 
W arszawy.

W szyscy sprawozdawcy podkreśla- 
ją  im ponujące rozmiary m anifestacji 
czci i hołdu, jak i oddała stolica Polski 
M arszałkowi.

A gencja ITavasa zaznacza, że obja­
wy tego hołdu wywołały niezwykle 
silne w a ż e n ie  na delegatach zag ra1 
nicżnych.

W yehodźtwo polskie we 'wszyst­
kich miejscowościach F rancji skupia­
ło się przy rad joaparataeh , aby w ten 
s t . osób wziąć udział w pogrzebie 
M arszalka.

IN UJE SK ŁA DAJĄ HOŁD.
Z Bombaju nadeszła wiadomość, że 

śmierć M arszałka Piłsudskiego wywa 
rła  wielkie wrażenie w kołach m iej­
scowego społeczeństwa.

, Dzienniki zamieściły obszerne ży­
ciorysy i po rtre ty  M arszałka. W szy­
stkie dzienniki bez różnicy odcieni po- 
1 i tyczu y cl i p rz-ed staw  i a ją  Mn,ęsza 1 ka  
Piłsudskiego, jako wielkiego bohate­
ra  narodowego Polski, jednego z naj 
większych mężów stanu  i żołnierzy 
w spół ezosne j Eu ropy.

M arszałkową w spartą  na ram ieniu 
gen. Rydza śmigłego, córkami M a r­
szałka, najbliższą rodziną i Panem  P re  
zydentem.

Pochód żałobny opuścił już płac 
przed dworcem, a za przedstaw iciel-., 
mi św iata oficjalnego płynie n iep rzej­
rzane morze sztandarów, organizacyj i 
związków. Za oficjalną częścią poclm- 
du zwarte masy publiczności zalewają 
jezdnię i wraz z konduktem żałobnym 
zdążają na Wawul.

Na Wawelu
O godz. 11 laweta z trum ną wśród 

głuchego w arkotu werbli zatrzym uje 
się przed wejściem do katedry. S z tan ­
dary, pochylone ku ziemi, składają 
hołd Wodzowi Narodu. W ojsko preztm 
tu je  brom Przed wejściem do katedry 
ustaw ia się na baczność sznur genera­
łów. Do katedry  wchodzi duchowień­
stwo, które zajm uje schody, prowadzą 
ce do wnętrza. Na przedzie stanął ks. 
m etropolita Sapieha w otoczeniu arcy­
biskupów i biskupów.

Wśród ogólne! ciszy i skupienia
wchodzi na trybunę, ustaw ioną u wej 
ścia do katedry Prezydent R. P. Yv s?y 
stko milknie. W śród głębokiej c is z ę  
Prezydent wygłasza, mowę. Pb prze 
mówieniu P rezy d en t• opuścił trybuną 
a oficerowie- zdejm ują tin  mnę z lawety 
i podają ją  na barki generałów, którzy 
powoli wnoszą trum nę do katedry.

Nabożeństwo żałobne celebruje ko 
arcybiskup Sapieha.

N astępnie uroczyste modły celebra 
je biskup obrządku grecko - kato lic­
kiego ks. K ocv’ov.rki. Po zakończeniu 
modłów wśród szpaleru, utworzonego 
przez korpus oficerski, przechodzą dr. 
k ryp ty  św. Leonarda biskupi. W tym 
momencie rozlega się dźwięk Zygmun­
ta. Najwyżsi r a n g ą -generałowie z ge­
neralnym  inspektorem  sił zbrojnych 
Rydz - Śmigłym zdejm ują trum nę z 
katafalku  i biorą ją_ na ram iona, n io ­
sąc wśród ogólnej ciszy

do krypty
Żałobny orszak poprzedza wyższo 

duchowieństwo. U staw ione na wałach 
wawelskich ba te rje  oddają 101 s trza ­
łów. Z przed katedry  rozlegają •- ę 
dźwięki hym nu narodowego, a następ 
n ie „Pierw szej B rygady11. AY p rzer­
wie przed ka ted rą  poczty sztandaro­
we chylą sztandary  ku ziemi. W ojsko 
prezentuje broń. Tysięczne tłum y, 
zgromadzone na wałach i przyległych 
ulicach, zam arły w ciszy. Zdałeka sły­
chać gwizd syren fabrycznych.

Trum nę M arszałka ustaw iają ge­
nerałowie obok drugiej trum ny s reb r­
nej. Po odpraw ieniu modłów przez 
ksĄży biskupów i oddaniu hołdów . 
M arsza!kowi przez obecnych, P rezy ­
dent R. P. i obecni opuszczają kryptę.

W ielki W ódz Naszego N arodu spo- 
cząl wśród królów na wieki.
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Po pogrzebie Marszałka Piłsudskiego

Pogrzeb Marszałka Piłsudskiego
jako symbol jedności narodowej

Wędrówka żywota doczesnego J ó ­
zefa Piłsudskiego zakończona... Pro­
chy Jego złożone w „krypcie W o­
dzów", na Wawelu.

Towarzyszyliśmy wszyscy mysią 
w tej ostatniej drodze Józefa Piłsud­
skiego ze stolicy w yzw olonego przezeń 
Państwa do grobów królewskich w 
Krakowie, i  w tym tygodniu, który 
minął, uświadomiliśmy sobie w całej 
pełni prawdą, tak oczywistą i tak 
jasną, prawdę, którą jednak ogółowi 
unaocznił ten tydzień:

Józef Piłsudski i Polska — to była 
i jest i będzie nierozerwalna jedność. 
Józef Piłsudski — to własność całego 
narodu, całego społeczeństw a.

Dał temu też wyraz cały naród, 
całe społeczeństwo w7 chwili, gdy do­
tarła wstrząsająca wieść, gdy jak 
grom w7 dusze ludzkie uderzyła wia. 
domość o Jego śmierci.

Na tę wieść cały naród spowił się 
w ldr żałoby. Zapodziały się nagle 
wszystkie różnice poglądów, zapatry­
wań, kierunków, prądów. Małoważno 
stało się wszystko, co ludzi dzieli. Na 
jedną płaszczyznę ogólnego żalu spro­
wadzone zostały wszystkie warstwy: 
tak samo wyraz bólu żłobił twarz ro­
botnika jak i przemysłowca, chłopa i 
urzędnika, rzemieślnika i inteligenta.

Świadomość, że tam na marach w 
białym dworku behvederskini spoczy­
wa Odnowiciel i Wskrzesiciel, że na 
katafalku w katedrze św. Jana złożo­
ne są Jego doczesne szczątki, że w 
grobach królewskich na Wawelu mie­
ści się to, co w Nim było ziemskiego 
— ta świadomośę. złączyła całe społe­
czeństwo i zjednoczyła je.

Takie było pośmiertne zwycięstwo 
Tego, który fylekroć w życiu zwycię­
żał, że pogrzeb Jego stał się symbolem  
jedności narodowej.

A o tej jedności marzył Józef P ił­
sudski i w tedy, kiedy w sierpniu 1914 
ruszając w7 bój o wolność, wzywał Po­
laków7: stwórzcie jeden obóz! zjed­
noczcie się dokoła rządu narodowego!

I o tej jedności myślał wtedy, gdy 
Polska odzyskała wolność, gdy stała 
się z powrotem organizmem państwo- 
wym. W tym samym Krakowie, w  
którym teraz spoczął na wieki, rzekł 
JJł października 1919 r. niezapomnia­
ne słowa:

—- „Chcę zgody i jedności../*
Ale równocześnie bardzo plastycz­

nie i dokładnie wskazał, co należy ro­
zumieć pod zgodą i jednością, że po. 
jęcia te nie mogą mieć tylko werbal­
nego, plalonieznego znaczenia, ale 
pod nie trzeba podłożyć realną i kon­
kretną treść:

— „Chcę zgody i jedności — o- 
świadezył — nie sądzę jednak, aby 
zgoda i jedność pojmowane być aio- 
gy w społeczeństwie nowocześnem 
jednostronnie. Nie sądzę, aby zdro- 
wem było oszukiwać siebie twierdze­
niem, że' „wszystkie koty są szare**, 
gdyż bywa to tylko wtedy, gdy zgod­
nie z przysłowiem noc panuje i wzrok 
ciemności zasłaniają. Przy pierwszym  
blasku dnia cała tęczowa różnobarw- 
ność występuje na jaw7, od jaskra­
wej • czerwieni począwszy, kończąc 
piemuym fioletem. Podstawa zgody 
może być tylko praca, nie żądające od 
nikogo wyrzeczenia się swojej indy-

Z prawami szkół państwowych 
PRYW ATNE GIMNAZJUM ŻEŃ­
SKIE i KOEDUKACYJNA SZKO­

ŁA POWSZECHNA
im. £. ZAWSDZKJEJ

L. Młodzianowskiej - Dzikowskiej 
w Dąbrowie Górniczej tel. 2-80

przyjm ują zapisy do wszystkich 
Mas. — Opłaty szkolne zniżone. 
Kancelarja obu szkół w- budynku 

Resursy.

widualuości, wyrzeczenia się swoich 
myśli. Rzetelna zgoda i jedność opar­
ta być m o ż e  jedynie na wspópraćy...**

W yznanie to, charakterystyka ta 
pojęć „zgody i jedności** padła z ust 
Józefa Piłsudskiego w Krakowie, 
tam w łaśnie, gdzie myśli nasze ulatać 
bedą, gdy szukać będziemy źródła, z 
którego wywiodła się nowa Polska: 
postaci Józefa Piłsudskiego.

Rzecz wielce znamienna: Komen­
dant, który chciał spocząć snem wiecz 
nym właśnie w7 Krakow ie, tam wi­
dział środowisko, które stworzyć mo­
że podwaliny do jedności.

— „Jestem między wami w Kra­
kowie, u Kraków, pamiętajmy, nie 
jest tylko olbrzymią, czarowną, usidla 
jącą serce mogiłą wielkiego narodu. 
Wszakże to poeta tego grodu — W y­
spiański — nakazywrał szukać wyzwo- 
leuia w7 trumiennej przeszłości, cho­
ciażby ceną kalectwa. Kraków jest 
współczesnem wielkiem miastem i jed 
ną ze stolic Polski. W łaśnie Kraków 
wyróżnia się między innemi miastami 
naszem tern, że najłatwiej w niem by­
ło zawsze przeprowadzić współpracę 
ludzi i stronnictw. Najmniej tutaj 
było wyklinań i staw iania poza na-

wius narodu, przypisywania sobie ty l­
ko przywileju miłości dla ojczyzny i 
wyłączności w wytyczonych przez sie­
bie drogach ku zbawieniu. Więcej tu­
taj było, niż gdzieindziej, wzajemnego 
szacunku dla zdań różnolitych, zateni 
zdolności do współpracy*'.

— „Czy wielka przeszłość Krako­
wy — tłumaczył 19 października 1919 
— jako stolicy Palski w7 czasach jej 
największej chwały i potęgi, czy wiel­
kie imiona i duchy Polski, mogiłą swą 
właśnie z Krakowem związane, czy 
wreszcie swobodniejsze, niż gdziein­
dziej warunki bytowania podczas nie­
woli, czy wszystkie te przyczyny, ra­
zem wzięte, wytworzyły warunki, wT 
których najłatwiej jest o rzetelną 
zgodę...**

Dziś, w tym samym Krakowie, w 
jego sercu, w7 mauzoleum królów i wo- 
dzów na wzgórzu Wawelu, spoczywa 
ten, który symbolizuje jedność Polski 
i ilekroć niezgoda szarpać zechce du­
szami polaków7, pójdzie z tej kruchty 
nakaz:

— „Chcę zgody i jedności"... A le  
takiej, której „podstawą .jest tylko  
praca**, taka, która „oparta być możo 
jedynie na w7spółpraey“. ,

NIOSĄCEMU BRZEMIĘ ODJĄŁ Z RAMION 
NAJPIERW SZY, N AJM IŁO SIERN IEJSZY ANIOŁ;
WSZYSTEK JAD, WSZYSTEK TRUD, KAŻDY URAZ 
ŚWIATŁEM STAŁY SIĘ, WIONĘŁY GÓRĄ.
OGLĄDA SIĘ -  KTÓRY NIÓSŁ KRZYŻ

O NAJCICHSZA ZE WSZYSTKICH CISZ...
O ZWYCIĘSTWO NARESZCIE BEZ KRWI,
0  WIEDZO BEZ KROPLI TRUCIZNY...
OJCZYZNO, OJCZYZNO, OJCZYZNO, POKÓJ CI!

UNIOSŁEM CIĘ ZE SOBĄ CIĘŻSZĄ NIŻLI CAŁY WSZECHŚWIAT, 
A TERAZ N IE  JA  CIEBIE, ALE TY MNIE NIESIESZ,
NIE JA K  ZWIERZĘ, WYSILONE ZE ZMĘCZENIA MOKRE,
ALE JA K  Z ROZPIĘTEM I ŻAGLAMI N A JPIĘK N IEJSZY  OKRĘT,
CO PEW IEN SW EJ DZIELNOŚCI I  GWIAZD CO GO WIODŁY 
MNIE W YW IESIŁ NA MASZCIE, MNIE -  IMIĘ, MNIE -  GODŁO.

NIECH RAZEM Z MYM ZEWŁOKIEM PŁACZ SK R Y JE MOGIŁA, 
COM PRZECIERPIAŁ -  ZMIENIŁO TWARZ, STAŁO SIĘ SIŁĄ. 
FURCZY MOTOREM, B IJE  MŁOTEM, TĘTNI JA K  KONNICA,
1 TO JA K  ORZEŁ JA W I SIĘ WAM, TO JA K  RYCERZ,
TO JA K  ARCHANIOŁ. ZA U FA JCIE, -  JA K  MNIE, TEMU WIDMU, 
BOM MU SERCE ŻYJĄCE ME WŁOŻYŁ POD SKRZYDŁO.

CI. KTÓRZY MNIE KOCHALI, NIECHA J MI PRZEBACZĄ 
ŚMIERĆ I  NIECHA J PROWADZĄ DALEJ TO COM ZACZĄŁ.
A CI, KTÓRYCH NIENAWIŚĆ PEŁZŁA ZA MNĄ CIERNIEM,
JA K  ŚMIERĆ — NIEUNIKNIONA I JA K  MIŁOŚĆ — WIERNA, 
NIECH PRZEKUJĄ  MIECZ, STZAŁY I NOŻE NA LEMIESZ,
A G D Y  BĘDĄ ORALI NADEMNĄ, JA  W ZIEMI,
UCIESZĘ SIĘ ICH ORKĄ, NIE POWEZMĘ ZŁOŚCI,
NAWET GDY PŁUG NIEBACZNIE ZACZEPI O KOŚCI.

PO KATOWNIACH WIĘZIONY, BITY PRZEZ SOLDAKÓW,
STARY CZŁOWIEK — NA ZIEMI. MŁODY DUCH — ZA ŚWIATEM, 
O PU W ANY, WYSZYDZAMY, ZDRADZANY SROMOTNIE,"
WÓDZ GARSTKI, ZATO TUTAJ LICZONEJ STOKROTNIE

-  PROSZĘ WAS TCHU RESZTKAMI,
KTÓRY NA WYSOKOŚCIACH W MILCZENIE ZASTYGA.
O WEŹCIE NA SIĘ SAMI
TEN CIĘŻAR, KTÓRYM ZA WAS DŹWIGAŁ!
WEŹCIE GO RAZEM, SPOŁEM,

NIECH JED EN  DRUGIEGO N IE  ODPYCHA...
...AŻEBYM MÓGŁ PO ZNOJU,
ODPOCZYWAJĄC W POKOJU
0 0  KOŁA CICHOŚCI DO WYŻSZEGO KOŁA
CORAZ RADOŚNIEJ UCICHAĆ.

K A Z I  M I E R A  I Ł Ł A  K O W I C Z Ó W  N A .
*

Ognie żałobne wzdłuż Karpat

y x m i&  

Jtrtmtyźmie i  
Sj&d&ęf vxe.

S T O S U J E  5 i ą  
T A  B  L E T  K. 1

P R Z Y N O S Z Ą  U L G I ;  I

Co orzekli lekarze
w  chorobie Marszałka

W  w yniku sekcji zwłok śp. M ar­
szalka P iłsudskiego ustalono, iż żołą­
dek praw ie w  3/4 był straw iony przez 
raka. :

W  związku z przyjazdem  do W ar­
szawy dyrektoria Polskiego In s ty tu tu  
badania mózgu z W ilna, prof. M aksy- 
m iljana Rosego, poczyniono już w stę­
pne przygotow ania dla oddania, mózgu 
M arszałka specjalnej komisji.

W stępne badania  wykazały, że 
mózg śp. M arszałka Józefa  Piłsudskio 
go jest o 50 proc. ciężsjy od p rzecięt­
nego mózgu mężczyzny.

 :x:-----

Film z pogrzebu Marszałka
zobaczą bezpłatnie w szyscy

Prezydjum  rad y  naczelnej przem y­
słu filmowego w Polsce powzięło dla 
uczczenia pam ięci św ietlanej postaci 
W odza N arodu m. in. następujące u- 
cliwały:

Polski związek przemysłowców fil­
mowych i związek producentów fil­
mów” krótkom et razowych postaw i bez 
interesow nie do dyspozycji kom itetu 
pogrzebowego w szystkich reżyserio vv i 
operatorów , celem w ykonania zdjęó 
filmowych ze wszystkich- uroczystości 
pogrzebowych. L aborato rja  filmowo 
w ykonają również bezpłatnie w szel­
kie prace związane z wykonaniem  ko- 
p ij filmowych.

" W szystkie tea try  świetlne na tere­
nie Rzeczypospolitej urządzą jedno­
dniową m anifestację żałobną, w czasie 
k tórej od godz. 12-ej w poi. do godzi­
ny 12-ej w nocy bez przerw y wyświe­
tlany  będzie wyłącznie i tylko film  
stworzony ze zdjęć uroczystości po­
grzebowych w W arszaw ie i K rakow ie 
W stęp do wszystkich kin w Polsce w 
tym  dniu będzie zupełnie bezpłatny.

Krakowiacy przy katdej okazji 
potrafią zarofoć

N a napiętnow anie zasługuje fakt, 
że poszczególni właściciele m ieszkań i 
sklepów p rzy  ulicach, przez któro 
przechodził kondukt żałobny upraw ia 
li ohydną spekulację za praw o prze­
byw ania w oknach w czasie pogrze­
bu. Ceny za okna w ahały się od kil­
k u n astu ’do kilkudziesięciu złotych.

To samo działo się z hałkonam,, a 
, m iejsca n a  balkonach sprzedaw ano 

jeszcze drożej.
Trzeba przyznać, że nasi „krako­

w iacy" p rzy  każdej okazji p o tra fią  
zarobić.

P R Z Y C H O H H H t

LEC Z N IC ZA
chor. w en erycznych  i skór. „Pom oc”

S o sn o w iec , S ien k iew icza  17 a
Czynna: 10-1  i 4 - 7  pp., w święta: l i-1  

Wizyta 5 iłotycii.

Czy próbowaliście |uż
gilzy  do p ap ie ro só w  z  francos'  ej 

ii i b u ł k i  a„ A B ID E 1
N a zarządzenie głównego zarządu 

polskiego tow. tatrzańskiego  z soboty 
na niedzielę, wzdłuż łańcucha K arp a t 
od Cieszyna po Czarnohorę płonęły o 
godz. 3-ej wieczorem ognite żałobne- 
P łoną stosy na syczycie Stpżka, Rów 

niby. B araniej Góry, P ilską, , Babiej

Góry, Wielkiego Lubonia, na kilku 
szczytach  Tata' polskich, na (szeregu 
szczytów Bieszczadów, Gorganów, na 
wzniesieniach, otaczających dolinę 
Prutu, Czarnohorze, wreszcie na H o­
werli i Pap Iwanie,

fabryki: E, P asch alsk i i 8-ka, Radom
Jednorazow a próba przekona w as, iż  są  to:
l-o gilzv z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“; 2-o zaopatrzone, 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada- 
jąeo ustnik pergaminowy.
Sklepy tyton iow e posiadają j e  w  sprzedaży



Zawiadomienie
Po 25-letniej pryw atnej i szpitainęj 

p rak tyce otworzyłem

Gabinet FelczersktBĘDZIN, Kołłątaja 34
front E piętro 
Telefon 100

Przyjm uję  chorych u siebie i udzie­
lam w izyty  domowe.

Szczepie ospę i w yda je  św iadectw a 
STARSZY FELCZER 
M .  F A J Ę C K I

POLECAM
IW zW IA ZEK  
I E K A R Ż Y  

. flE ST Y ST O ®
W PAWSTWIE 
P O iS K IE M  _

ś r e d n i a
T U B A

W A Ż N E
O B E C N I E l

O U i  A 
T U B A

80 gr. zł 1.40

J E S T  P I E R W S Z Ą . . .
pastą do zębów, zaaprobowaną i .polecaną
przez Z W I Ą Z E K  L E K A R Z Y  DEN-' 

T Y  S T Ó W  W PAŃSTW I
Pieczęć na opakowaniu pasty Colgate jest najlepszą odpow ie­

dzią na pytaniet *Jahiej pasty do zębów  należy używ ać* 1 
C óż może być bardziej jeszcze przekonywującym  dowodem , 
i e  pasta Colgate ezyśei lepiej, gruntow niej... it  zęby T w e  
nabiorą niezrównanego blasku? Zacznij dziś jeszcze stosow ać 
pastę Colgate... a nigdy tego nie pożałujesz.

U żyw aj  pas ty  Colgate dwa razy dziennie.
Odwiedzaj  dentystę dwa razy do roku.

PO STRACIE WODZA W ZAGŁĘBIU
Słoneczny dzień poniedziałkowy 

stał się dziwnie przejmującym kon­
trastem  z nastrojam i mieszkańców na­
szego miasta. Jakiś niespotykany w 
zawrotnem tempie życia zaglębiow- 
skiego. spokój, nawet cisza. Na uli- 

‘eacli grupki łudzi, cicho gwarzących, 
podających sobie z niedowierzaniem 
i ust do ust straszliwą wieść: Mar­
szałek — nie żyje...

Posterunek policji w jednej z dziel 
nic miasta. Noe z 12 na 13 maja- 
Godz. 1 w nocy. Dyżurujący przodow­
nik z trudem hamuje łzy. Pełnym ja ­
kiejś nieuzasadnionej przecież niczern 
nadziei głosem pyta gorączkowo „Już 
pan wie? — Jakże trudno odpowia­
dać temu spracowanemu, pełniącemu 
twardy, żołnierski obowiązek" — Tak, 
Umarł. Już go niema między nami...

Uroczyste walne zebranie oddziału 
zw. łegjonistów w Sosnowcu. Sala 
wypełniona dawnymi żołnierzami K o ­
mendanta. Zebranie zagaja prezes i 
zaraz wt pierwszych słowach głos mu 
się załamuje. Mówić nie może — zre­
sztą wśród tych żołnierzy łegjonistów 
niepotrzebne. ,,są słowa. -— Kiedy na 
front wychodzi poczet sztandarowy i 
prezes nakłada kir żałobny, słychać 
cichy, ale przejmujący szloch. Komen­
dant, nasz Komendant nie żyje....

Przed ad hoc zawieszonemi głośni­
kami w najruchliwszych punktach 
m iasta prawne bez przerwy stoją — 
milczące gromady. W milczeniu słu­
chają komunikatów7 żałobnych, nada­
wanych przez Polskie Radjo.

Dzwonią i trzeszczą wozy tram wa­
jowe, terkoczą wozy. samochody. — 
Ludzie słuchają. Słyszą tylko to, co 
idzie falami eteru zdaleka, a przecież 
dziś tak blisko Z Warszawy, z osie­
roconego Belwederu...

P iękna sala rady miejskiej w ra­
tuszu zamieniona na salę żałobną. 
Okna przysłonięte kirem. Z góry spa­
da niebieskawa poświata lamp. Na 
ścianie frontowej ogromny kirem 
przysłonięty, piękny portret Wodza. 
Pod nim sztandary. — U stóp wiele. 
£*. wiele kwiecia. Ręka artysty  zamie­
niła tę salę wr przybytek prawdziwego 
smutku, żalu, żałoby — i jakżeż głę­
bokiego, wyrazistego bold u dla Wiel­
kiego Króla Ducha Odrodzonej Polski

W arta. Legjoniścl w swych daw­
nych mundurach szaro - niebieskich. 
Oficerowie, podoficerowie rezerwy.. 
Brać strzelecka, żołnierze dawnej ar- 
iiiji polskiej we Francji, ochotnicza 
straż ognioAva, ompiaey aa7 SAvycli nie­
bieskich bluzach—wreszcie najmłodsi: 
Juwierze. Na twarzach skupienie.

Przewija się przez salę nieustający 
wąż ludzi, mieszkańców tego m iasta— 
Ze Avszystkich sfer — by choć przez 
chwilę sercem i cłuszą stanąć przed 
uśpionym snem A v i e e z n v m  Wodzem.
I hołd Mu złożyć niemy, ale-wymów- 
ny. Cisza żałobna. Wiele osób klęczy, 
modląc się av skupieniu. Wielu ukrad­
kiem ociera łzy...

W tej samej sali odbyło się żałob­
ne posiedzenie rady miejskiej, które 
składało hold, swemu Obywatelwi ho­
norowemu. Przemawia prezydent mi a

sta. Głos mu się lamie. Mówi- o Aviel- 
kości Marszałka o Jego roli a a 7 N aro­
dzie — o straszliwej stracie, jaką 
śmierć Jego zgotowania. 'Wierzymy, że 
Duch Jego jest z nami i ślubujemy 
być Avierni ideałom, które nam zosta-
Avił.

Niektórzy ocierają łzy.
I  ta dostojna, Avielka, AA'ielka cisza- 

Cisza, jakiej ta  sala, gdy jest po brze­
g i Avypelniona — nie słyszała i chyba 
nie usłyszy. Cisza o takiej dziwnej1 
treści, że zastąpi każdy najAvymow- 
n iejszy  w yraz bólu czy cierpienia...

Przez podobną salę żałobną a a 7 sa­
lach rady poAviatoAA-ej BBWR przesu­
w ają się w g o d z in a c h  AATieezornycli o r­
ganizacje,' którym On prżeAvod’z ił —  
i przewodzić będzie Aviecznie, jak 
wieczną j e s t  Polska.

Przystańm y tam na chwilę. Mło­
dzież ompiacka. Krótkie, tAvarde, Iza­
mi przepojone s I o a v u .  Potem las rąk 
ku górze Avzniesionych-. I  chór tw&r--

dych, mocnych, młodych głosów, po- 
wtarzających piękne słoAA7a ślubowa­
nia ; śluboAAania wierności żołnier­
skiej. idei, której ucieleśnieniem był 
On, Wódz Narodu.

Potem starsi, daAvni żołnierze, re- 
zeiwiści. Ziióav ta  sama-krótka, ale 
jakże AA7ymoAA7n a  uroczystość.

Strony karty  „Księgi śłubowań" 
zapełniają się po brzegi...

Zagłębie. Robotnicze Zagłębie.
Smagany bezlitosnym biczem kry­

zysu, a v  ciężkiej Avalce o egzystencje 
AYciąż podcinany demagogją party jną 
— robotnik zagłębioAvski czuł pod- 
ŚAA-iadomie, jak czuła to cała Polska, 
że a v  tym Wielkim Samotniku Behve- 
derskim ma S A A - e g o ,  obrońcę, SAvego 
Wodza z czasÓAA7 pienvszyeli AA7a l k  re- 
Ayolucyjnych, Wodza robotniczego. 
I  tu ta j Avłaśnie, może Avłaśnie a a 7 Ża- 
głzbiu, tym potwornym konglomerac:e 
najsprzeczniejszych elementów i inte­
resów,, aa *  tym spalonym do cna niemal.

K ilkaset tysięcy ludzi złożyło hołd doczesnym szczątkom Marszałka w7 ka­
tedrze ś aa7. Jana av Warszawie.

Potężna manifestacja żałobna
n a u c z y c i e l s t w a  w Sosnowcu

Na apel stow arzyszeń  nauczycielskich, 
skierowanych do zrzeszonych- i niezrze- 
szonyclt, przybyło at nb. piątek d o  gim ­
nazjum Staszica około 4!l!ł osób, a więc 
wszystkie i wszyscy bez wyjątków n au ­
czycielki i nauczyciele szkól po wszech
nych średnieli i zaAvodoAvyeh, tak ze 
szkół panstAvowyeli, jak i prywatnych'. 
Żałobne zebranie zagai? prezes powiato­
w y związku naueasyeielistwa polskiego, p. 
A. Barański, który odczytał orędzie Pa­
na Prezydenta ItzpHtej 1 imoAve Marsza!

ka, wygłoszoną im  Avalnym zjeździć z n ią  
zku nauczyeielstAA7a polskiego >v W arsza­
wie, w j-. 1923. Następnie krótkie przenió 
wienie A vygtosil dr. Pasierbński, pocz.em 
dyr. Le.dwos odczytał ś) uhoAvanic, które 
piojytarzałi >vszysey, stojąc z podniesione 
mi do przysięgi rękoma. Do prezydjum  
z e b ra n ia , o p ró c z  wymienionych wyżej, 
powołani zostali: inspektor szkolny, L e­
on GraboAAiecki, dyrektor Zitiinger i pre 
zesi organizaeyj nauczycielskich p (Ole­
arczyk, p. Zawadzki i p . Janiszew ski

przez kryzys popielisku pracy, na 
dnie zbioroAvej świadomości robotnika 
czaiła się Avciąż i żarzyła się niczern 
niezniszczona Aviara a a 7 Wodza, w Ju ­
tro  Świata Pracy, przez Niego wiel­
kim trudem AvypracowyAvnne.

Daje robotnik Zagłębia świado­
mość tej prawdzie żywej. Czyście go 
Avidzieli, jak  w wielkiej gromadzie, w 
sali seminarjum, łzy  roniąc, po stru­
dzonej tAAarzy płynące, podnosi spra­
cowaną ąękę do przysięgi, podnosi i 
głębokim, przejmującym, groźnym \v 
SAA-ej sile chórem głosów ślubował 
wierność tej idei, którą Józef Piłsud­
ski zostaAvil, a której urzeczyw istnię  
nie zapoAviada ziszczenie gorącej i żar 
liAwej AAuary robotnika a a 7 lepsze, spra- 
AviedliAA'e Ju tro  Polski Społecznej. 
Kto tego nie widział, nie umie doj­
rzeć, nie zna duszy Zagłębia!-..

Przez gabinety prezydentÓAC miast 
a v  godzinach poludnioAvych, przewija­
ją się delegacje instytucyj, ZAviązkó\v, 
stOAvarzyszen, organizaeyj. Musimy 
się tutaj zatrzymać. Musimy i tutaj 
odAvażnie rozAviązać pytanie, jakie się 
zjawia gdzieś wstydliw ie w  zakamar­
kach znękanej cierpieniami duszy spo­
łecznej: co dalej będzie z Polskąf

Liczne delegacje rzemiosła chrześ­
cijańskiego. Drży głos delegata, skła­
dającego feondolencje. Z oczu płyną 
bezsilne Izy.

W tyle jakiś starzec szlocha n ie­
mal głośno. Trzęsie mu się siwizną 
pokryta głowa-.. We wszystkich u- 
ezach łzy... Ale padają słowa piękne, 
gorące, wykąpane a a 7 patrjotyc-znym 
nólu. SłoAva zapeAvnienia czy uroczy­
stej przysięgi: pijagniemy Mu służyć 
i po śmierci, bo Duch Jego żyje — a 
Duch Jego jest Duchem Polski-

Prezydent mocno ściska dłonie 
Avszystkich obecnych, potwierdza  
wzruszonym głosem tę Aviarę, która 
staje się jedynem oparciem a a 7 chAvili 
ciosu — wiarę, że musimy tę odpowie- : 
dzialność za losy państwa, jaką On na 
Swych barkach dzA v'igal, rozebrać m ię­
dzy siebie. I być Aviernymi przykaza­
niom, które zostaAvil, a które stać się 
winny eAvangełją nanodową.

A delegacyj takich przewinęło się 
kilkaset. Wszystkie stany, wszystkie 
wyznania.

„Non omnis moriar".
Tak jest! Nie Avszystek umarłeś. 

Wodzu! Wodzu nasz umiłowany! 
To Ci mÓAvi na Avieczne pożegnanie 
— żałobne Zagłębie.

n  t-

P anu  Mecenasowi Dr. A. P A W E Ł ­
K O W I w Sosnowcu dziękujem y za 
gorliw ą i św ietną obronę przed Są­
dem Okręgowym  i A pelacyjnym  
aa7 W arszawie, dzięki k tó re j nasi sy­
nowie i bracia Ja n  i Rudolf P e łk o ­
wie zostali uwolnieni.

Elżbieta i Piotr Falkowie



■ N t .  lit.

Zagłębię w ostatnim dniu pogrzebu
. „ .n r M T A  n ł ,n « N A  CENTRALNE- ZEBRANIE ŻAŁOBNE BBWR W

Noc z p ią tk u  n a  sobotę, w czasio 
k tórej M arszałek P iłsudsk i odbyw ał 
swą osta tn ią  ziem ską w ędrów kę do 
K rakow a pogłębiła n astró j -żałobny w 
Zagłębiu.

M iasta zagłębiowskie tonęły w pó ł­
m roku przyćm ionych krepą la ta rń , z 
zaciągniętego welonem ciem nych 
chm ur nieba pokrapyw al deszcz. \ ■ 
oknach płonęły grom nice.

Pomimo deszczu można było na  u li­
cach zauw ażyć tłum y mieszkańców 7> 
odkryłem i głowam i, słuchające do poz 
nej nocy tran sm isy j radjow ycłi z trasy  
która przebyw ał pociąg ze zw łokam i 
M arszalka. Dworzec byt zapełniony do 
legać j a-m i, odjeżdżającem i do K rakow a 
choć sporo osób odjechało już  p rzed­
tem autam i.

W sobotę były sklepy i lokale p u ­
bliczne pozam ykane w calem Zagłębiu 
nieczynne były rów nież na znak żałoby 
zakłady przem ysłow e, fab ry k i i kopał
nie. . ,

Po uroczystych żałobnych nabozen 
■ótwach, które się odbyły  we wszystkie!: 
zagłębiowskich kościołach, ludność wy 
leg ła  tłum nie na ulice m iast, g ro m a­
dząc się przed specja ln ie wystawiony­
mi głośnikam i, gdzie w ysłuchała tran s  
m isji rad jow ej z zakończenia żałob 
n rc h  uroczystości na W awelu. K a p li­
ce żałobne w Zagłębiu były odw iedza­
ne przez tłum v ludzi w ciągu całego 
dnia. Szcz pól nie dużo łudzi grom adzi 
ło się w kaplicy  żałobnej w ratuszu so 
snowieckim . O bszerna ulica B r. I ie- 
rackii'go, prow adząca do ra tusza sosno­
wieckiego była cała zapełniona tłum a- 
mi.

B ardzo ponur}’ i żalobny_ n astro i 
w vw olvw alv  czarne chorągw ie, k tó re 
obole zw ykłych państw ow ych, przew in 
zanych k repą chorągwi pow iew ały z 
w id u  budynków  w sobotę, jako w o- 

- s ta tu i dzień pogrzeł.u i uroczystości 
żałobnych. W godzinach popo łudn io ­
wych i wieczorowych odbyły  się w  c a ­
lem Z agłębiu żałobne akndcm je.

W Sosnowcu
W dniu  pogrzebu M arszałka P i ł ­

sudskiego w kościołach w Sosnowcu 
odbyły  się msze żałobne,- za spokój d u ­
szy Zm arłego. . ■

W  nabożeństw ach żałobnych wzię­
ły udział organizacje, stow arzyszenia 
i zw iązki, przedstaw iciele w ładz p ań ­
stw owych i sam orządow ych, młodzież 
szkolna i cale społeczeństwo.

W  kościele p a ra fja ln y m  w Sosnow 
cu nabożeństwo żałobne odpraw ił ks. 
proboszcz Jan k o w sk i w asyscie ks. Ło- 
pacińskiego i ks. B rodziński, go.

Na środku kościoła ustaw iony  b \ ł  
katafa lk .

Po nabożeństw ie w szkołach pow ­
szechnych i średnich  odbyły7 się akade- 
m je żałobne.

W chw ili w noszenia tru m n y  ze 
zwłokami M arszałka do krypty7 na AA a 
wełu zam arł na chw ilę n ich  w calem 
mieście, a ludzie n a  ulicach sta li z od- 
kry te mi głowam i, sk ładając ostatn i 
hołd W ielkiem u W odzowi f  O jcu ca łe ­
go narodu.

W ieczorem  o godz. 7.30 p rzed  r a ­
tuszem  sosnow ieckim  odbyło się zgro­
m adzenie żak  bne.

Na. długo przed tą  godziną w s t r o ­
nę ra tu sza  dążyły  oddziały  PAŃ. i AA F- 
■jrganizacje ze sz tan d a ram i ow iniętc- 
tni k repą, s traże  ogniow e i tłum y m ie ­
szkańców .

Gały ogrom ny płac wokół ra tu sz a  
pełny był ludzi k tó rzy  w ten sposób 
chcieli złożyć hołd Zm arłem u AArodzo- 
wi N arodu.

Na glos sy ren  fab rycznych  ze b ra ­
ni odkry li głow y i 3-m inutow eip m il­
czeniem uczcili pam ięć M arszałka  P d  
fańsk iego , poczem o rk ie s tra  o d eg ra ła  
♦  arsza żałobnego i połączone chóry 
sosnow ieckie pod d y rek c ją  p ro f. Po 
wiadowskiego odśpiew ały k an ta tę .

N astępn ie przem ów ienie żałobne 
w ygłosił p rezydent K aczkow ski. — 
AA zrasza jąca  była chw ila ślubow ania 
nu w ierność idei M arszałka P iłsu d  
skiego, k tó re  złożyli

ni p rzed  ra tuszem .
AA7 tłum ie  rozległ się tu  i ów dzie 

szloch kobiet.
N a  zakończenie o rk ie s tra  odegąała 

hym n narodow y i P ie rw szą  B rygadę .
’ D o jm ująca b y ła  rów nież chw ila o- 

puszczan ia sz ta n d a ru  do połow y m asz 
ty ,' w śród grobow ego m ilczenia tłu ­
mów.

ZEBRANIE ŻAŁOBNE ROBOTNIKÓW.
Odbyło się posiedzenie żałobne oddzia 

łu związku rob. i rob. przem. włókienni­
czego „Praca4' w Sosnowcu, na którem 
złożono held Zmarłemu Pierwszemu Mar 
szalkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu

Zamiast wieńca na trum nę ś. p. Mar­
szałka postanowiono złożyć pewną 
kwotę na kupiec Marszałka Piłsudskiego.

ZEBRANIE LOPP. i LMK. w PIA ­
SKACH.

Spowodu zgonu M arszalka Józefa P il. 
sudskiego, koło LOPP. i oddział L. M. K. 
w- Piaskaełi koło Sosnowca zwołały wsp<*l 
nie nadzwyczajne zebranie swy-cłi człon, 
ków, na którem odczytano orędzie Prezy­
denta i złożono hołd Zmarłemu przez f>- 
minutowe milczenie. Następnie prezes 
LOPP. i LMK. inż. J . Korsak odczytał 
akt ślubowania.

Spowodu żałoby odwołano wszelkie u- 
roczystości zapowiedziane na X II ty ­
dzień LOPP. Zwrócono sie do obecnych 
z apelem o składanie oil ar na sypanie 
kopca im. Marszałka J . Piłsudskiego na 
wspólną listę komitetu obywatelskiego 
w Piaskach •

w szyscy zebra-

W Będzinie
Weaorajszfe uroczystości pogrzebo­

we w B ędzinie rozpoczęły się żałobną 
m szą połow ą n a  dziedzińcu ko.szar l i  
p. a. 1. M szę celebrował i kazanie w y ­
głosił ks. p rof. Uchto.

AA7 nabożeństw ie w ziął udział s ta ro ­
sta powiatowy7 J .  Boxa, prez. Izy d o i- 
czyk, oficerow ie 23 p. a. 1., p rzedstaw i 
ciele in sty tu cy j, o rgan izacy j,_ zw ią z ­
ków oraz k ilka tysięcy  m iejscow ych
obyw ateli. . . . .  .

AA7 m iejscow ych szkołach średn ico  
i pow szechnych odbyły  się akadem jc
żałobne. . 0

O godz. 7.30 wiecz. na  P lacu  a-go 
m a ja  p rzy  pom niku  odbyło się zg ro­
m adzenie żałobne, w  k tó rem  wzięło u  
dział k ilk a  tysięcy  osób w7 tern w oj­
sko, szkoła górnicza, delegacje  m iej ­
scowych o rg an izacy j, zw iązków , sto ­
w arzyszeń  itp . Z grom adzenie żałobne 
rozpoczęto odegraniem  m arsza  żałob- ^
nego przez o rk iestrę  kop. „P a ry ż  , po p1
czem prez. Izydorczyk  odczytał orę­
dzie oraz w ygłosił podniosłe przem ó­
w ienie żałobne. P o  przem ów ieniu  ż.a- 
łobnem  odezw ał się sygnał trąb ek  o 
raz  w ciągn ię to  na m aszt flagę  p a ń ­
stw ow a. p rzy  czem w tym  czasie p lu ­
ton żo łnierzy  23 pal. oddał trzykro tną , 
salw ę, poczem n as tąp iło  3-m inutowe
m ilczenie.

N astęp n ie  odegrano hym n narodu 
w y oraz spuszczono flagę do połowy 
m asztu .

Z grom adzenie zakończono -rozpalę 
niem  znicza i odegraniem  marsza^ 
„P ierw szej B ry g a d y 44:

N a stró j był nadzw yczaj podniosły.

ZEBRANIE ŻAŁOBNE NAUCZYCIEL­
STWA W BĘDZIN Uf.

W gimnazjum im. M. Kopernika w Bę­
dzinie odbyło sę żałobne zebranie nauczy­
cielstwa wszystkich typów szkół m. Bę­
dzina.

Do zebranych wygłosił wzruszające 
przemówienie kier. Eclicjan Żak, który w 
zakończeniu wezwał zebranych do złoże­
nia hołdu Zmarłemu Wm’Vowi przez 3 
minutowe milczenie.

Następnie po odczytaniu orędzia pana 
-Prezydenta do narodu, zebrani złożyli ślu 
bowanie, że z. ducha i czynów Wodza, nau­
czyciele i wychowawcy narodu czerpać be 
dą siły do pracy nad wychowaniem mło­
dego pokolenia, w myśl Jego wskazań.

Postanowiono również wysłać depeszo 
koućAdencyjną dla pani Marszalkowej 1 
rządu na ręce kuratorjuiu okręgu szkol­
nego w Krakowie.

AKADEM JA  ŻAŁOBNA CENTRALNE­
GO Z W. RZEMIEŚLNIKÓW - ŻYDÓW 

W BĘDZINIE.
/ Centralny zw. rzemieślników żydów w 

Polsce, oddział w Będzinie, urządził aka­
demie żałobną. Akademję zagaił oraz wy 
głosił przemówienie prezes związku H.
Goldsztajn. Dla uczczenia pamięci Zmarłe 
go Wodza Narodu Marszałka Piłsudskie­
go, prezes Goldsztajn zarządził minutową 
cisze, poczem nadkantor miejskiej syna­
gogi p. Klagsbałd odprawił modły za du­
sze Zmarłego Marszałka. Następnie po od 
czytaniu orędzia m Pnezydenta zebrani 
uchwalili wysłać rezolucje kondolencyjną 

W uroczystościach żałobnych wzięli 
również udział przedstawiciele związków 
rzemieślniczych i kieleckiej izby rzemie­
ślniczej w osobach pp.: Siłuszka, Zająca,
Goldsztajna i Kilsztcka.
ZEBRANIE STOW. RZEMIEŚLNIKÓW 

ŻYDÓW W BĘDZINIE.
W Będzinie odbyło siq zebranie żałob- żc poruszenie, 

ne członków stow, rzemieślników żydów.
Po przemówieniu p. Klajm ana uchwalono 
rezolucję kondolencyjną.

ZEBRANIE ŻAŁOBNE NAUCZYCIEL­
STWA W BĘDZINIE.

Onegdaj odbyło się nadzwyczajne wal 
ne zebranie żałobne członków ogniska 
związku nauczycielstwa polskiego w Bt* 
dżinie. Zebranie zagaił prezes p. Żak, wy­
głaszając krótkie przemówienie .poświe­
cone pamięci Zmarłego Wodza Narodu,
Członka Honorowego Z. .N. P. Po oddania 
hołdu 3 minutową ciszą, odczytane zosta 
ło Dredzie Pana Prezydenta, poczem ze­
branie zakończono.

W Dąbrowie
Śm ierć P ierw szego M arszałka  P o l­

ski, Jó z e fa  P iłsudsk iego  na m ieszkań­
cach D ąbrow y w yw arła  nadzw yczaj 
p rzygnęb iające  w rażenie i n ieza tartą  
boleść w  s. reach.

AVezoraj — w dn iu  pogrzebu Z inar 
łego AYodza N arodu  odpraw iono zosta­
ło o godz. 10.30 rano  a v  m iejscow ym  
kościele p a ra f  ja ln y m  uroczyste nabo­
żeństwo, k tó re  celebrow ał ks.- proN  
N iedźw iedzia. P rz y  k a ta fa lk u  p d n ili  
s traż  legjoniści, strzelcy  i p jow iacy .
Na. chórze w czasie nabożeństw a śp ie­
w a ł'ch ó r „ L u tn i44 pod b a tu tą  p ro f, ( ł a ­
zikowskiego oraz g ra ła  o rk ie s tra  p ra ­
cow ników tow. fran k o  - w łoskiego, pod 
b a tu tą  p ro f. Guzikow skiego.

AA7 nabożeństw ie wzięli udział p rzed  
staw ieiele m ag is tra tu  z w iceprez. Trze- 
sim iechem  n a  czele, rad a  grodzka 
BBAY.R. z d y r. Z iębą na  czele, delega­
cje w szystk ich  in sty tu cy j, o rganizacyj 

AA7, i AA7. P ., szkoły, zw iązki, s to w a­
rzyszenia, górn icy , s traże  i niezliczone 
tłum y  m ieszkańców.

AŃ godzinach południow ych w e 
w szystk ich  szkołach średn ich  odbyły  
się akadem je żałobne. AA7 n iek tó rych  
szkołach urządzono kapliczki żałobne, 
w  k tó rych  s traż  pełn ią  uczniowie.

Ze w szystk ich  szkół średn ich  w y ­
słano do K rakow a n a  uroczystości p o ­
grzebow e poczty  sz tandarow e pod kie­
row nictw em  p ro f. P io trow skiego.

AYieczorem o godz. 7.30 na  placu 
L eg  jon ów odbyło się żałobne zgrom a­
dzenie w szystk ich  organizacyj, szkóh 
związków, stow arzyszeń  itp. o raz m iej 
soowego społeczeństw a. P rzem ów ienie 
w ygłosił d y r. Zięba.

P o  przem ów ieniach zag ra ły  fa n fa ry  
oraz w ciągn . n a  m aszt flagę p aństw o­
wą, p rzy b ran ą  kirem , poczem po trzy - 
m inutow em  m ilczeniu opuszczono fla ­
gę do połow y m asztu. AA7 tym  czasie 
o rk ies tra  odegrała hym n państw ow y i 
..P ierw szą B ry g ad ę44.
ŻAŁOBNE ZEBRANIE REDAKCYJNE 

„ PO AVSZECHNIA KA “.
W szkole nr. 3 w Dąbrowie odbyło 

siq zebranie żałobne komitetu redakcyj­
nego „Powszechniaka*4.

Zebrani wysłuchali krótkiego przemń 
wienia opiekuna pisemka, noezem uczcili 
pamięć ś. p. Marszałka Piłsudskiego po­
wstaniem i zachowaniem trzymhuitowej

ZEBRANIE ŻAŁOBNE BBAVR W DĄ­
BROWIE.

W ub. czwartek w lokalu „Kuźnicy* 
w Dąbrowie odbyło się żałobne zebraniu 
członków koła grodzkiego i kół środowi­
skowych BBWR, na które przybyli wszy, 
scy członkowie. Zebranie zagaił inż. Jae 
kiewiez. Przemówienie, poświecone paniię 
ci I  Marszałka Polski Józefa Piłsudskie 
go wygłosił inż. Berbecki, wzywając ze­
branych do pracy w myśl zasad i wska­
zań zostawionych nam przez Marszałka. 
Po przemówieniu złożono hołd pamięci 
Zmarłego przez powstanie i zachowanie 
trzyminutowej ciszy.

Nastqpnie odczytał orędzie P. Praży, 
denta i odebrał ślubowanie m jr. Stawlń 
ski od wszystkich zebranych.

W Czeladzi
J u ż  pd wczesnego ra n k a  w idać du-

. N a ulicach g ru p u ją  się 
ludzie i ze skupieniem  opow iadają o 
w ielkiej żałobie naitodowej, o M arsza l­
ku  P iłsudsk im , k tó ry  przecież n ie tak  
dawno, dopiero... 30 la t  tem u działał 
ko n sp iracy jn ie  n a  turonie Czeladzi, 
tw orzył p lany , uk ryw ał się i k iłkak ro t 
nie p rzekraczał p rzy  pom ocy żyjących 
jeszcze czeladzi an  —  granicę niem iecką 
O żyły spow rotem  m inione dni, pełno 
pośw ięcenia, tru d u  i sam ozaparcia się. 
rI e  m om enty z w alk  n iepodległościo­
wych zw iązały Czeladź z życiem  M ar­
szałka. T o też społeczeństwo czeladz­
kie należycie oddało swój hołd AAodzo- 
wi N arodu. N a  w czorajsze nabożeń­
stw o żałobne do kościoła przybyły, 
w szystk ie  organizacje , stow arzyszenia 
i in sty tu c je  społeczne. K ościół zape - 

' riiony b y ł całkow icie w iernym i. N a 
środku, wśród, zieleni i kwiecia, na  ka­
ta fa lk u , spoczyw ała trum na. N a  tru m ­
nie ułożono flagę państw ow ą, buław ę 
m arszałkow ską, szablę oraz m aciejów ­
kę. AAhirtę honorow ą trzy m ali o ficero­
w ie w ojskow i i rezerw iści. Nabożeń* 
stw o żałobne odpraw ił ks. p rob. Bier- 
m antow ski w asyście ks. Szuby i ks. 
D udka. P ie n ia  kościelne odśpiew ał 
chór kościelny oraz g ra ła  o rk ie s tra  
kop. „ S a tu rn 44. N astró j panow ał pod­
niosły. K ied y  n a  zakończenie nabożon 
stw a orkiestra, zag ra ła  m arsza  żałobne 
go C hopina w zruszenie ogarnęło tak  
w szystkiem i, że w ciągu  k ilku  m inut 
w yniesiono z kościoła n a jp ie rw  trzech  
mężczyzn, a  n astęp n ie  trz y .k o b ie ty  i 
m ałą dziew czynkę — zemdloną. W idaó 
było sporo osób płaczących, o c iera ją ­
cych łzy chustkam i.

P o  nabożeństw ie ufo rm ow ał się po­
chód na P lacu  11 lis to p ad a  i p rzed efi­
low ał przed kaplicą M arszalka  P iłsu d  
skiego, zbudow aną obok m agistratu .

P o  chw ilow em  m ilczeniu o rk iestra  
sa tu rnow ska  odegrała  hym n p ań stw o ­
w y, a n astęp n ie  ,,P ie rw szą  B rygadę .

* Zw iązek podoficerów  rea jrw y  w 
Czeladzi postanow ił zebrać tro c h ę  zie­
m i z b. g ran icy  obok „Pszczelnika44 kto 
ręd y  przechodził M arszałek P iłsudsk i 
30 la t tem u  i zawieźć ją  n a  syp iący  się 
kopiec do K rakow a.

AYczoraj odbyło się rów nież s ta ra ­
niem  rodziny  po łicy jndj w Czeladzi 
nabożeństw o żałobne za spokój duszy 
M arszałka P iłsudskiego.

ciszy.
Następnie uchwalono wysiać kondolen 

cyjne depesze do Pani Marszalkowej Pil 
siidskiel oraz M inistra W. 8 . 1 O. P.

W WYSOKIEJ.
W dniu 16 bm. zgromadziła sic w sali 

teatralnej w Wyeokiej cala miejscowa 
ludność oraz poszczególne organizacjo, 
gdzie przemówienie wygłosił przybyły * 
Zawiercia starosta powiatowy, Wardeju- 
Zagórski, poczem został oddany przez 
wszystkich zgromadzonych hohl Wielkie 
mu Człowiekowi, Wodzowi Narodu.

Następnie wyłożona została księga 
kondolencyjna, do której wpisują sie mie­
szkańcy zarówno osady fabrycznej, jak 
i okolicznych wiosek.

W dniu 17 bm. w tej samej sali priY 
specjalnie zbudowanym ołtarzu, pi’*l
współudziale całego społeczeństwa ora*
szeregu organizacyj, odprawił uroczystą 
mszę św. żałobną proboszcz parafji ks. 
Namysło. W czasie nabożeństwa odśpio7 
wał miejscowy chór pieśni żałobne ora* 
grała orkiestra straży pożarnej.
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MATKA BOSKA OSTROBRAMSKA
KOCHANE WILNO I KOMENDANT

O tem , że z p o ls k ic h  m ia s t w sercu na 
fzeg u  K om enda n i a W iln o  z a jm o w a ło  
pierwsze* m ie jsce, w ie d z ie liś m y  /.daw na. 
® y  o fic e ro w ie  i ż o łn ie rz e  Jego  b ry g a d y . 
€;zęste z N im  ro zm o w y . J e g o  o p o w ia d a ­
n ia , w s p o m n ie n ia  czarów  m in io n y c h , <•- 
tH7. m a rz e n ia  o p rzysz łośc i, s tw ie rd z a ły  
zawsze n iezm ienność  je g o  iv ty m  k ie ru - i 
Ł tt s e n ty m c n tó w , w obec k tó ry c h  b la d ła  
żyw a , lecz p ó źn ie jsza  s y m p a fja  do L w o ­
w a i  K ra k o w a  za gościnę i pom oc w o**- 
ga n o to w a n i u S trze lca  i późn ie jsza  jesz­
cze. serdeczna wdzięczność d la  m iłe g o  L u  
b l in a  .za gościnę, z ja k a  w 1915 r. p i de j 
m o w a ł nas żo łn ie rzy -& ie , o ły . bo d o p ie ro  
d o b ija ją c y c h  się do serca O jc z y z n y .

Częsro opow iadał 
nam Komendant

» zw o je m  b u rz liw e m  d z ie c iń s tw ie  w tern 
s w o je m  b u rz liw e m  d z ie c iń s tw ie  w tem  
w te ś c ie  spędzonem , a częście j jeszc-ze 
w s p o m in a ł z czu łośc ią  o tem , ja k  za cza ­
sów s w e j re w o lu c y jn e j d z ia ła ln o ś c i w 
n iem  szu ka ł s lirc -n ie n ia  przed n a s tę p u ją - 
c ym  n ip  na p ię ty  z a ja o ty m  p o śc ig ie m  
żan da rm ów  i  szp ic lów  c a rs k ic h , ja k  to w 
je g o  k o c h a n y c h  s ta ry c h  m itra c h  czu l się 
n a jp e w n ie j i  n a jb e z p ie c z n ie j, k ie d y  na 
je g o  g ło w ę  rząd  ro s y js k i n a zn a czy ł cenę 
dz ie s ię c iu  ty s ię c y  r u b l i

N ie ra z  też w s p o m in a ją c  s ła w n ą  p rze ­
szłość g ro d u  W ito ld ó w  ego, je g o  u d z ia ł w 
d o ro b k u  n a ro d o w y m  i  w po w s ta n ia ch , 
p rz e p o w ia d a ł m u p rz y s z ło ś ć  ró w n ie  św te 
tn ą  w śró d  zapow iedz i, że u c z y n i zeń k ie ­
d y ś  now e A te n y .  Często też w b a rw n y c h  
i  p la s ty c z n y c h  gaw ędach o p o w ia d a ł nam
0  lu d z ia c h  tam eczn ych , ich  zw ycza jach  
c h a ra k te ra c h  i  s ła bo s tka ch .

Od n iego  to  m iędzy  iu n e m i ja  .m a rn y  
g a łic ja fc k  i to  jeszcze d łu g ie  la ta  p rzed  
w o jn ą , p ę ta ją c y  się z a g ra n ic ą , a W iln o
—  o w s ty d z ie  — z n a ją c y  je d y n ie  z p ie śn i
1 Pow ieści, d o w ie d z ia łe m  s ię  że L i tw in i ,  
u c z . z a rz u c a ją  k o ro n ia rz o m  sk ło nn ość  do 
h la g ie rs tu a ,  sam i k ie d y  n ie k ie d y  po ko lo  
ryzow ać  lu b ią ,  z tą  ró ż n ic ą  iż  w p rz e c i­
w ie ń s tw ie  do k o ro n ia rz y , b ła g a ją c y c h  
w ięce j d la  c z y s te j s z tu k i bez p rzesadne j 
p re te n s ji,  by  im  dano w ia rę  sam i o h ra . 
ra ją  się srodze, je ż e li k toś  ośm ie la  się 
po w ą tp ie w a ć  w s łó w  ich  p ra w d z iw o ść .

P rz y  (o j b o d a j sposobności o p o w ie d z ia ł

opow iedział mi Komendant 
przygodę myśliwską

Jednego z lite w s k ic h  m a g n a tó w , k tó ra  we 
d łu g  je g o  w ła s n e j re la c ji w y g lą d a ła  w 
tćn  sposób, że w yszed łszy  pew nego ra zu  
z f l in tą  na  ka c z k i, a n a tknąw szy  s,:ę w 
nadrzecznych  liaszczach na dz ika , w y g a r  
n ą l doń ś ru te m  na  b lis k ą  od leg łość, pu­
czem posp ieszn ie  z a m k n ą ł w obaw ie  
przed pośc ig iem  ro z d ra ż n io n e g o  je d y n ie  
ła s k o ta n ie m  ś ru tu  zw ie rzęc ia . K ie d y  je d  
i:ak  w dw a czy t r z y  ty g o d n ie  p ó ź n ie j 
p rze ch o d z ił przez ten  sam  z a g a jn ik  uzbro  
jo n y  ju ż  na w sze lk i w yp a d e k  w sztuce r, 
n a tk n ą ł się p o n o w n ie  na s ta reg o  od y  l i ­
ca p ro w a dzon eg o  przez m a łeg o  w a rc h la ­
czka. k tó re g o  ogon trz y m a ! w pysku .

.Z ro z u m ia łe m  wówczas — tak  k o ń c z y ł 
swe o p o w ia d a n ie  s ta ry  m y ś liw y  — że 
t ro c in a m i o ś lep iłe m  d z ik a  w re z u lta c ie  
czego w ę d ru je  te ra z  po losie  p rz y trz y m a  
ja c  sit; ogona w a rc h la k a  służącego m u 
*a p rz e w o d n ik a . P oc ichu  zaszedłem  te d y  
od t y łu  w a rc h la k a . o d c ią łem  m u ogon 
p rzy  nasadzie  i w yo b ra źc ie  sob ie p a ń s tw o
— trz y m a ją c  go w  p a lca ch  i p o k w ik u ja e  
sseiehh, z a p ro w a d z iłe m  n iego odyńea do 
p a ła cu '4.

O p o w ia d a ją c  tę anegdo tkę  os trze g a ł 
«as K o m e n d a n t że za p o w ą tp ie w a n ie  w 
je j p raw dę , n ie fy ik o  je j  a u to r  a le  w szy ­
scy je g o  k re w n i,  w yzw a ć  są z d o ln i scen 
tyka  na ud ep ta n ą  ziem ię .

M y  w b ry g a d z ie  a p ó ź n ie j w a d ju ta u  
tu rze  g e n e ra ln e j w p rz e k o rn y c h  ż a rta ch  
z pozw o len iem  ła ska w  cm K o m e n d a n ta , 
p o z w a la liś m y  sobie na p o k p iw a n ie  z W H  
»» i W iln ia n ,  n a z y w a ją c  k a r je ro iv ie z a m i 
s ta ra ją cych  sic w kra ść  w ła s k i K o m e n ­

da n ta  ko legów , k tó rz y  o s to lic y  n a r /e j 
L i tw y  i  je j  m ieszkańcach  w y ra ż a li s ię  z 
e n tuz ja zm em  N a w e t M ic k ie w ic z a  n ie  
w o ln o  b y ło  w y c h w a la ć  z b y tn io  po d  ry g o  
rem  n lebo lesnyeh  zresztą  d o c in kó w . K o ­
m e n d a n t ze sw e j s t ro n y  d ro c z y ł się i  
p rze ko m a rza ! z n a m i w eso ło  k a z a ł nam  
się uczyć w y m o w y  i a k c e n tu  m ie szka ń ­
ców-- naszych pó łn ocno  - w s c h o d - ic h  K r e ­
sów i  zanosząc się od śm iechu , tw ie rd z i# , 
że n ie  d o ro ś liś m y  jeszcze do tęgo, b y  
z rozu m ieć  po p ra w no ść  teg o  ro d z a ju  
z w ro tó w , ja k  ,.<a w o js k a "  — „ ró b  co 
chcąc" — a n i e le g a n c ji z w ro tu , g d y  są­
s iad . pow iada  doń — „p e rs w a d u ję  do 
w n ćp a tta '4 — o trz y m u ją c  na to zaprosze­
n ie  odpow iedź ,.i owszem b y n a jm n ie j*4.

N ie za le żn ie  od o p o w ia d a ń  K o m e n d a n ­
ta , Jeg o  a n e g d o t i  naszych  n ie w in n y c h  
ża rtó w , o g łę b o k im  s to su n ku , łączącym  
Józe fa  P iłs u d s k ie g o  z je g o  k ra ja n a m i p rze  
ko n a łe m  się z na s tę p u ją ce g -i zda rzen ia .

W maren 1916 r. Kłmeriiiant 
zjechał do Krakowa

z f ro n tu  n a  na szym  o d c in k u  
b ie rn y m  w ty m  o k re s ie  J a k o  a d ju ta n t  to  
w a rz y s z y łe m  m u  w  te j p o d ró ż y  i z mego 
ob o w ią z k u  m u s ia łe m  go b ro n ić  przed na 
C isk iem  n ie z lic z o n e j ilo ś c i in te re s a n tó w  
nachodzących  go z b a rdzo  n ie is to tn e m i 
n a jc z ę ś c ie j s p ra w a m i. M ię d z y  in n e m i 
z g ło s iły  się pew nego ra z u  z p rośbą  o an- 
d je u c ję  u K o m e n d a n ta  d w ie  ba-.rdz.tv m i­
łe. n ie z w y k łe  ś p ie w n y m  akce n tem  m ó w ią  
ce s ta ru s z k i, k tó re  o ś w ia d c z y ły  m i. że 
pochodzą ze św ie c ią ń s k ie g o  p o w ia tu  i m a 
ją  osob is tą  sp ra w ę  do pana  b ry g a d ie ra .

I ję ty  ich p o c ią g a ją c y  ni w yg lą d e m , a 
zarazem  znając, słabość K o m e n d a n ta  do 
s w o ja k ó w , zam e ld ow a łem  snu tę  w iz y tę , 
no  i oczyw iśc ie  K o m e n d a n t p r z y ją ł  ob ie  
n ie w ia s ty  n a ty c h m ia s t.  K ie d y  na zap ro ­
szenie K o m e n d a n ta  u s a d o w iły  się s k ro ­
m n ie  na u b ożu chn ych  m eb e lkach  m iesz­
k a n ia  na S z la ku , je d n a  /  n ic h  w te 
m o i e j  w i ę c e j  o d e z w a 1 w 
się  s ło w a  do K o m e n d a n ta  (m n ie j w ię ce j 
d la teg o , że s p e c y fic z n e j s k ła d n i zdań, cha 
ra k  te ry  styezm yeh z w ro tó w . n ie z w y k łe j 
sw obody w' u ż y w a n iu  b e z o k o lic z n ik ó w  i 
s to so w a n iu  ro d z a jn ik ć  w, n ie  ś m ia łb y m , 
n a w e t n ie  u m ia łb y m  n a ś la d o w a ć ):

„P a n ie  b ry g a d ie rz e , je s te ś m y  p ro s  te- 
m i L i tw in k a m i,  k tó ry m  los k a z a ł żyć zda 
la l ro d z in n y c h  s tro n . sercem  je d n a k  
zw iązane  je s te ś m y  z n ie m i n a js e rd e c z n ie j 
i w ie rn y , ja k ie  z tego  po w odu  c iążą na 
nas o b o w ią zk i. W  naszem  z ro z u m ie n iu  
L i tw a  o trz y m a ła  k ie d y ś  od P o ls k i n a j ­
c e n n ie js z y  d a r, t. j .  ch rze s t i  św ię ta  w i;* 
rę  k a to lic k a . D łu g  ten  s ta ra  się PoJseo 
.‘■płacić, w ed le  m ożności, n a jle p s z y m i s n y  
m i s y n a m i. Dość w y lic z y ć  ta k ic h .  ja k
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M ic k icw lc -z , K o śc iuszko , T ra u g u t t ,  P a n  
ró w n ie ż  n a le ż y  do Ich  rzędu. Cftż pozo­
s ta je  ro b ić  n a m  p ro s ty m  lu d z io m , pucho 
dząeym  z L i tw y ,  ja k  n ie  pom agać w m ia  
rę s il i m ożności ta k im  w y b ra n y m  L i t w i  
nom . P rz e to  1 m y  p rz y s z ły ś m y  do P a n a  
z p ro śbą  o p rz y ję c ie  nasze j s k ro m n e j po­
m o c y  w fo rm ie  d ro b n y c h  oszczędności, 
k tó re  zu ż y je  pan na cel, ja k i  p a n  uzna  
za w ła ś c iw y " .

P iz y  ty c h  s ło w a ch  w y ję ła  k i lk a  z ło ­
ty c h  m one t z gestem  ta k  p ro s ty m , a ta k  
p e łn y m  serdeczności, w ia r y  i odd rję ia , że 
m n ie  s ta re g o  c y n ik a  o g a rn ę ło  ę? bo k ie  
w zruszen ie , k tó re m u  i K o m e n d a n t o b ro ­
n ić  się n ie  m ó g ł, k ie d y  p rz y jm u ją c  ten 
d o b ro w o ln y  po da te k , ka za ł m i zań w y s la  
w ić  p o k w ito w a n ie .

Przeszło kilka długich, groź­
nych i ciąźklełt lat

la t  p e łn y c h  zm agań , n ie p e w n o ­
ści i .  na dz ie i, d la  nas L e g io n is tó w , k r w a ­
w y £  i  s tra s z liw y c h  ło jó w  i jeszcze cięż 
szy okres b u n tó w , odm a w ia n  p rz y s ię g i, 
p o n ie w ie rk i po obozach in te rn o w a n y c h , 
w k a rn y c h  b a ta łjo u u e h  a u s tr ia c k ic h  na  
w ło s k im  fro n c ie  d la  je d n y c h  z nas, w łó ­
częgi i  p ra c y  o rg a n iz a c y jn e j na  te re n ie  
b o ls z e w ic k ie j R o s ji,  w  s z u k a n iu  d ro g i do 
P o ls k i p rzez  M u rm a ń s k , s te p y  k o za ck ie  1 
s y b e ry js k ie j tu n d ry .  ,. /d a le k a ,  choć m ie  
l iś m y  b l is k o "  d o sz liśm y  do n ie j w  końcu  
r. 1918.

N ieszczęsne W iln o  'p rzesz ło  przez o k u  
p a e y ji ie  rz ą d y  O be ros tu , a w 1919 r .  p rz y  
po m o cy  N ie m c ó w  s ta ło  się p a s tw ił b o ls /e  
w ie k  le go  n a ja z d u  po łączonego z g w a łte m  
i g ra b ie żą .

D o p ie ro  w k w ie tn iu  1919 r . m ó g ł K o ­
m e n d a n t po m yś le ć  o p rz y jś c iu  m u  z  p o ­
mocą. W obec w a lk  na w s z y s tk ic h  f r o n ­
tach . trz e b a  b y ło  szeznp lem i s iła m i zto- 
żonem i z m ło de go  re k ru ta .  ry z y k o w a ć  
w y p ra w ę  na t y ły  a r m j i  b o lsze w ick ie  i, 
m a ją c  wT d o d a tk u  na k a rk u  o d d z ia ły  l i t e ­
w s k ie  i n ie m ie c k ie .

Pod osoblstem kierownictwem  
Komendanta

w n a jw ię k s z e j ta je m n ic y ,  ro ­
b ion e  p rz y g o to w a n ia  p o z w o liły  z a c z ą ć  

a k c ję  na W iln o  do. 1K k w ie tn ia .

O św ic ie  teg o  d n ia  ru s z y ły  szw a d ro ­
n y  k a w a le r j i  pod  do w ó dz tw em  B e lin y ,  
podczas g d y  p ie c h o ta  z a a ta k o w a ła  ró w n o  
eześnie B a ra n ó w le że , N o w o g ró d e k  t L i -  
dę. Za k a w a le r ią  wr ś lad  ru s z y ła  d ru g a  
d y w iz ja  p ie c h o ty , dow odzona p rzez gen. 
R ydza Ś m ig łeg o .

P rzem a rsz  k a w a le r j i  u re g u lo w a ł sam  
K o m e n d a n t do ta k ic h  szczegółów , że w y

UllNA Z SERCEM MAR­
SZAŁKA P 1ŁSUDSK} EGO-

Sc.-reę swe » lł« rowal Marssm- 
łek ukm-hanemu W ilnu, gdzie 
Hp«ćz;ąć tn» one> vvr;ix r. prfteha- 

n,ii Jesa matki.

zn a czy ł B e l in ie  m ie jsce , gd z ie  m a  ze jść  
z I r a k is  tu  L id a —W iln o ,  by  p rz e m k n ą  j  
s ię  la s ą n z  ' u w schodow i, a u t rw a liw s z y  
w te n  rp.rs.. n a  b o lsze w ika ch  w ra że n ie , 
że g ru p a  k a w a le ry js k a  je s t t y lk o  p o d ja ­
zdem , z a a ta ko w a ć  m ia s to  od s t ro n y  
w.-,: b o d n ie j w R ie n ja k o n ia c h  na ty /u  
t ra k c ie , k tó r y m  M ic k ie w ic z  n ie je d n o k ro ­
tn ie  s p ie szy ł do sw e j M a r y l i ,  gd z ie  J u le k  
S ło w a c k i m m l s e n ty m e n ta ln e  s ch a d zk i 
z L u d w ik ą  Ń n iadeoką. O p o w ia d a ł m i K o  
m e n d a n t (p o p rze d n io  ju ż  z m u s iw szy  nie­
b ie  i  m n ie  do p a p ie ro s o w e j w s trzem ięż .li 
w  ości na  in te n c ję  zd o b yc ia  W iln a ) ,  o 
po w odach  swego s p e c ja ln e g o  nabożeń­
s tw a  do

do Matki Boskiej 
Ostrobramskiej
„N ie  sam  fa k t ,  że w O s tre j św ie c i 

B ra m ie , i że je s t op iekunka , m ego i » 
dziw nego m ia s ta , je s t  pow odem  m o­
ich uczuć. J a k o  P o la k  n ie  m ogę J e j 
n ie  b yć  w d z ięczn ym  za to , że w  d łu ­
g im  ok re s ie  p o n ie w ie rk i i  p o n iż e n ia  
w szys tk ie g o , co p o ls k ie , O na b y ła  «- 
b ro n ie ie łk ą  nasze j d u m y  n a ro d o w e j. 
Podczas g d y  P o la c y  n a z b y t często 
n is k ie m i u k ło n a m i z a m ia ta l i p rze dp o  
k o ję  c a rs k ic h  d y g n ita rz y  i  p rzed  b y ­
le  u rz ę d n ik ie m  p a d a li p la c k ie m , p rzed  
N ią  ze czc ią  u c h y la l i  c z a p k i M o s k a ­
le- O na  b y ła  p a n ią , p rzed  k tó rą  k o ­
rz y ć  się m u s ia ł na jeźdźca, ja k b y  w 
ob a w ie  i p rze czuc iu  k a r y  za p o p e łn ić  
ne na 'n a sze j O jc z y ź n ie  z b ro d n ie 4'.

D n ia  19 k w ie tn ia  o ś w ic ie  szw a d ro ny  
B e l in y  z a ję ły  W iln o  i  w  c ię ż k ic h  u lic z ­
n y c h  b o ja ch  u t r z y m a ły  je , aż do n a d e j­
ś c ia  w ła s n e j p ie c h o ty , b y  z n ią  w espó ł 
p rzepędz ić  os ta teczn ie  bo lszew ików  ną 
c z te ry  w ia t r y .

B ra k  m i m ie jsca  w  tem  w s p o m n ie n iu  
by  ro z p is y w a ć  się o ty c h  b o ja c h  h u n te ry  
ck ie h , s ła w ią c  m ęstw o  k a w a le r j i ,  p ie c h o ­
t y  i  ty c h  a r ty le rz y s tó w  k o n n y c h , k tó rz y  
w o g n iu  k a ra b in ó w  m a sz y n o w y c h  rę k a ­
m i p rz e ta c z a li d z ia ła  po u lic a c h  m ia s ta , 
o g a rn ię te g o  n a w a łn ic ą  b o ju . C ie k a w y c h  
ja k  w ty m  p rz e p ię k n y m  ep izo dz ie  nasze j 
w o jn y  w y w ią z a li s ię ze sw ych  zadań do 
w ódey i  żo łn ie rze  w szystk ic-h b ro n i, odsy 
la m  do ś w ie tn e j b ro s z u ry  gen. P is k o m  
(W y p ra w a  W ile ń s k a  —  T adeusz P is k o r, 
m jr .  sz tabu  gene ra ln eg o . W a rs z a w a  1919 
K s ię g a rn ia  W o js k o w a ).

M m n ie m a n iu  je d n a k  ,ow ego w ie ś n ia ­
ka , k tó r y  w  d n iu  za jęc ia  W iln a  przez 
naszą ja zd ę  w ita ł  K o m e n d a n ta  w P rz y ­
s ió łk u , gdzie  p rzed  la ty  to w a rz y s z  M ie c z y  
sław  o rg a n iz o w a ł zam ach pod  B ezdana- 
m i, m ie liś m y  ze sobą czy też nad sobą. 
pom oc n iezw yc iężoną .

„ W y  p a n ie  — z ta k ie n i l  s ło w a m i zw r : i 
c i ł  s ię  do K o m e n d a n ta  —  do w odz ic ie  zda 
je  się tem  w o ja k ie m , co tu  p rz y s z ło  n ;t 

ra tu n e k . D z ie ln e  to  w o js k o  i  n iech  
ic h  za to  Pan i iu g  i s/gosL w# N ie w ia d o ­
m o je d n a k  czy byśc ie  s a m i d a li sob ie  ra  
dę z b o ls z e w ik a m i. M oc ic h  tu  b y ła  w id  
ka. A le  M a tk a  Boska  „ b y ła  sen na n ic h  
n a p u ś c iw s z y 4', za to, że te  ju c h y  czapek 
przed N ią  u c h y la ć  n ie  c h c ie li,  no  i wy 
ta m  Ich ja k  b a ra u ó w  d o s ta li" .

T a k  nam  z w y c ię s tw o  nasze,- o k u p io iH  
c ię żk im  bo je m  i dużemś s tra ta m i,  (b itn a  
czy i poczc iw y  li te w s k i k m io te k .

Może miał rację
M oże też i m ia ! ra c ję  ró w n ie  poczc iw y 

p. J a n  B il łe w ie z . k ie d y  pew nego razu 
s y p ia ln i swego s io s trze ńca , n N a c /.e lin k a  
P a ń s tw a , s to ją c  p rzed  p o d o b iz n a m i ro d z i 
(ów K o m e n d a n ta , -ośw iadczy ł, „a le  żebysj 
w ie d z ia ł Z iu k , że d la te g o  ta k  w s zys tko  
<i się p o w io d ło  i ty le  n ie w ia ry g o d n y c h  
rzeczy zdążyłeś z ro b ić , ho k re w  B il le w N  
ezów p ły n ie  w  tw o ic h  ż y ła c h . Po żeby# 
ro b ie  z a p a m ię ta ł" .

C'o do m n ie , n ie  je s te m  p e w ie n , czy (»  
k rew  B ille w ie z ó w . czy może racze j duch! 
' / / '  k ic w s k ic h  i B a to ry c h .
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l i Czy żyłem już kiedyś?" M IN . Ł A T A Ł  W  W A R SZ A W IE .

Czy istnieje reinkarnacja! Czy 
człowiek za życia może sobie nagie 
przypomnieć swoje poprzednie istn ie­
nie!
Czy my ludzie żyjący możemy etioe 

na krótką chwilę oderwać się od rze­
czywistości i wcielić w poprzedn.e 
siadjum  życia 1

Oto pytanie, które jakże często na- 
wu w a się ludziom. Pytanie, na które 
pragnęlibyśm y gorąco otrzymać odpo
wiedź. . ,x

Jedno z pism angielskich ogiosno  
na i m t< mat ankietę, prosząc swych 
czytelników, by nadsyłali mu opisy 
wypadków, w których teorja o wę­
drówce dusz znalazła swe potwierdze­
nie.

Opowiadań nadesłano wiele. Oczy­
wiście, że trudno jest osądzić, czy nie­
które z nich nie są wynikłam h iste ry ­
cznego nastawienia tego, k tóry je  przo 
jyw al. W  każdym razie są to opowie­
ści godne chwileczki uwagi.

R Z Y M SK I ŻO ŁN IERZ 
Gdy zwiedzałem wyspę Ceylon 

jeden z moich przyjaciół, wyznawca 
w iary buddyjsfcmj zaprowadził mam 
tło św iątyni Buddy oraz przyległego 
do niej klasztoru, założonego jeszcze 

' lii) roku p rz e d  Narodzeniem Chry-w łb 
stusa.

P rzy ją ł  nas stary  mnich b u d d y j­
ski.- który spojrzawszy mi bacznie w 
oczy powiedział:

— Czy chciałbyś poznać twoje 
przeszłe życie 1 Zobaczyć się w tern 
ciele, w którem  niegdyś przebywała 
tw oja dusza.

Pokiwałem głową z uśmiechem nie 
dowierzania.

— Siadaj i patrz mi w oczy — roz 
kazał mnich.

Uczyniłem to i już po upływie kil 
ku chwil miałem uczucie podobne do 
tego, jakgdybym  tracił przytomność. 
Nagle znalazłem się na jakiejś zielo­
nej iące, niedaleko rzeki, nad głową 
szumiały mi topole. Zdaleka widzia­
łem palące się olbrzymie, ogniska. W, 
ich blasku (ponieważ było dość ciem­
no) ujrzałem, jakichś ludzi w błyszczą 
cych kaskach na głowach, przechadza 
jących się miarowym krokiem po łą­
ce. Do uszu mych doleciały słowa ko­
mendy mówione po łacinie.

Choć w szkole byłem bardzo słaby 
z łaciny, rozumiałem znakomicie każ­
de słowo. Chciałem wstać, alo jakiś 
wielki ból powalił mnie spowrotem  na 
łąkę. W tej chwili zbliżył się do mmo 
człowiek w stroju rzymskiego eeutu- 
rjona- a za nim oddział żołnierzy. Cen 
tur jon spojrzał na mnie i powiedział:

— Biedak. Nie możemy go tak  zo­
stawić...

Błysnął miecz i ogarnęła mnia 
t ciemność

Gdy otworzyłem oczy. siedziałem 
wcąż na stołku naprzeciw buddyjskie 
gu mnicha.

Byłeś w tandem życiu rzymskim 
żołnierzem — objaśnił mnich — pa­
dłeś ciężko ranny  w bitw ie nad Elbą 
za panowania Augusta koło dwu tysię 
cy lat temu. Wodzem twym był V a ­
rus. Dobili cię na polu walki, byś się 
nie dostał w ręce Teutonów i uniknął 
b ’ (nr.

JEG O  GŁOS W  IN N E M  C IE L E
Inny Anglik pisze:
Przed dworna laty mieszkałem w 

południowej Ameryce. Miałem tam 
przyjaciela, też Anglika, nazwiskiem 
Sm ith. Przyjaciel mój zachorował na 
m alarję i nie było dla niego ratunku. 
W  chwili śmierci czuwałem przy nim 
W idziałem , że przed śmiercią chciał 
m i jeszcze powiedzieć coś ważheg>. 
Zaczął bowiem:

— Powiedz moim rodzicom... m ie­
szkają...

Nio zdążył wymówić, co mam p o ­
wiedzieć, ani co ważniejsza, nie dał

adresu rodziców. Umarł. W .jego rze­
czach nio znalazłem żadnej wskazów­
ki i zrezygnowałem z zawiadomienia 
rodziny, o której wiedziałem tylko ty ­
le, że mieszka w Europie.

W dwa dni-potem  zjawił się w ma­
jem mieszkaniu jak iś obcy m urzyn i 
powiedział, że jego ciężko chory przy­
jaciel wzywa mnie w ważnej sprawie. 
Poszedłem. Zastałem w nędznej iżbia 
ciężko chorego murzyna, którego w n  
działem po raz pierwszy w życiu. Jak  
że się zdziwiłem, kiedy ten czarny 
zwrócił się ku mnie i dokładnie g ło­
sem i akcent tu mego przyjaciela 
Smitha, powiedział głośno i w yraźnie 
polecenie Sm itha do rodziców, wymie­
niwszy także ich dokładny adres w An 
glji. Ńh żadne moje pytan ia  nie odpo 
wiadał.

W kilka godzin później um arł. J e ­
go otoczenie twierdziło, że przed tern 
nigdy nie mówił po angielsku więcej, 
niż parę słów.
CZY BY ŁA NI.EGDR3 W ŁOSZKĄ ?

Pew na Angielka pisze:
Jako  niedorosła jeszcze dziewczyn­

ka podróżowałam z rodzicami po W  to 
szech.

Stałam  w oknie wagonu i nagło 
powiedziałam do m atk i:

— Mamo, jestem pewna, że zaraa 
gdy miniemy tę stację zacznie się wio 
ska, k tórej pierwszy dom będzie miał 
płaski dach i okiennice malowane na

nóżowo, tuż obok będzie stara , waląca 
się oberża z cżarnemi kominami.

I  tak  dalej opisałam dokładnie ca­
łą  wioskę, krok po kroku z gajem  oli­
wnym  na wzgórzu, starym  kościół­
ki cjn w dolinie i t. p.

Rodzice uśm iali się z m ojej fan tazji, 
ale śmiech ich zamienił się w zdumie­
nie, gdy tuż za stacją wszystko zaczę­
ło się sprawdzać. Byli tak  przejęci 

on, że nazajutrz zdobiliśmy wyciecz­
kę do tejżo miejscowości. Chodziłam 
po owej wiosce, jak  po dobrze mi zna 
nych miejscach i czułam się tam, ja.J 
w domu. .

Od tego czasu upłynęło klka lat 
gdy już'-jako dorosła kobieta spotka­
łam w Paryżu  pewnego Włocha sta­
ruszka może dziewięćdziesięcioletnio 
go. Ten starzec przyjrzaw szy mi się 
bacznie spytał:

  M oje dziecko, czy nie mieszka­
łaś ki ,uvś w wiosce... — i tu  nastąp i­
ła  nazw a owej wsi, k tórą zwiedzałam 
z rodzicami. .

Żadnych w yjaśnień starzec już nio 
udzielał, a naw et po chwili cofnął 
swe słowa ze śmiechem:

— Jak iż  ze mnie głupiec! P rze­
cież ta, o której myślę, m usiałaby 
mięć teraz przeszło sto lat, a ty  jestes 
młoda, moje dziwko...

Teraz nieustannie dręczy m nia py 
tanie- czy byłam  kiedyś W łoszką, mie­
szkanką małej wioski u stóp Alp?

O

1N> powrocie z Moskwy przybył d<* 
W arszaw y min. Laval, który  na po­
grzebie M arszałka Piłsudskiego rep ie  
zentuje prezydenta F ran c ji i rząd. — 
N a ilu strac ji min. L aval w tow arzy­
stw ie min. spraw  zagranicznych Becka

Milfoner w roli latającego fsolendra
Zmarł wbrew życzeniom na lądzie

W  zupełnej ciszy i zapomnieniu 
odbył się pogrzeb ' arcybógatego mit jo 
nera  amerykańskiego; mr. Rudolfa 
Seribba, jednego z najw iększych  ̂wła­
ścicieli nieruchomości w U. S. -A. 
Seribfe był znany uietylko ze swrgo 
bogactwa ale i z dziwactwa. Od kilku 
nastu już la t nie postawił mil jon er
nogi na stałym  lądzie. Opanowany 

-m izantropją kazał zbudować dla siebie 
w spaniały - jacht, na którym  za instate 
wał wszystko, co niezbędne dla stałe­
go pobytu na morzach. Znalazła się 
tam  ogromna bibljoteka, gdyż mr. 
Scribb nam iętnie oddawał się btoljo- 
filstwu i oczywiście wszelkie możliwo 
wygody.

N a tym  jachcie przewędrował dzi 
wak m iljoner wszystkie morza i oce­
any, objechał naokoło i wzdłuż kidę

ziemską, jak  mówi kapitan  jachtu, co 
najm niej dwadzieścia razy. W tvck 
nieustannych wędrówkach zatrzym y­
wał się jacht m iljonera co po w i n 
ozae w rozmaitych portach, gdzie od­
bierano korespondencję, oraz ładowa­
no węgiel, żywność. Sam mr. Scribb 
nie wychodził nigdy na ląd, pozosta­
wał zawsze na pokładzie.

Dobrze mu było widocznie na swo­
im jachcie, gdyż spędził w ten : posÓb 
kilkanaście lat, mając za całe tovnuzy 
stwo kapitana i trzech swoich sekreta 
rzy. Ostatnio mr. Sribb zachorował 
tak ciężko, iż musiano zatrzym ać się 
w S. Francisco i przewieźć go do le­
cznicy. T u zmogła go choroba i um arł 
na  lądzie wbrew swoim życzeni nn. 
W iększą część olbrzymiego majątku 
zapisał na  cele filantropijno.

0 racjonalni oświetlenie mieszkań
W  angielskim  insty tucie  ośw ietlenio­

wym były przeprowadzone badan ia  nad. 
oświetleniem, elektryeznem .oraz rodzajom 
św iatła, k tó re  najbardziej nadaw ałoby 
sir; do ośw ietlania m ieszkań w sposób naj 
m niej szkodliwy dla oczu człowieka. O 
dobi-oci wzroku decydują dwa czynniki: 
ostrość widzenia, oraz akom odacja oka 
Zm niejszanie sie ostrości wodzenia z wio 
kiem jes t spowodowane zm ianą w źroni 
ey, oraz m ętnieniem  soczewki ocznej, 
zaś osłabienie akom odaeji w ypływ a ze 
zm niejszenia wrażliwości system u nerw o 
wego. '

O lbrzym ia część wypadków osłabienia 
sie wzroku jest skutkiem  pracy  w złych 
w arunkach św ietlnych, co pociąga za so­

bą zbytnie wytężanie wzroku i w yn ika­
jące stąd  przemqezeuie. Doświadczenia 
wykazały, że ostrość Wzroku w dużym 
stopniu zależy od jasności m iejsca p ra- 
cy. Przez ra c jo n a ln e . oświetlenie można 
do tego stopnia zwiększyć ostrość wiozę 
nia, że wysiłek oka będzie m inim al : y .  

Zauważono, że ostrość widzenia u  ludzi 
starszych przy  m alej jasności jest więk­
sza niż u  ludzi młodych, na tom iast pr>y 
jasnościach większych jest tak a  sam a 
jak  u młodych. Dzięki tym  badaniom  u- 
łożono szereg specjalnych tabel określa­
jących najodpow iedniejsze oświetlenie w 
zależności od rodzaju  pracy oraz wieku 
pracującego.

Tarzan v/ roli sakwyastrałora '
W niew ielkiej osadzie m eksykański 

rozrzuconej na durzej przestrzeni, nią. 
mogły v.ladze skarbow e od pięciu la ł 
ściągnąć najm niejszej naw et sum y za 
zalegle podatki. Ilekroć zjaw iał się sekw* 
stra to r, odchodził z nie/.eni, w itany i że* 
gnany  w najlepszym  razie  obietnicami*
0 ile nie groźbą użycia Colta. Znudzony) 
wreszcie tą  g rą  w ciuciubabkę urząd skuć, 
bowy zasięgną! porady w M eksyku. W) 
stolicy doradzono zaangażow anie na sta* 
nowisko egzekutora i pobory znapego 
atle ty  am erykańskiego, liczącego dwa 
m etry  wzrostu i  15# kilogram ów  wagi. 
A iłeta znany je s t w sferach sportowych 
pod przezwiskiem „T arzan4'. W ładze me­
ksykańskie m a ją  nadzieję, że Tai-zan-rg* 
zekuior da sobie radę z opornym i podat­
nikam i .którym  zaim ponuje wzrost jago
1 siła.

Miasta styl alków  w  Italjl
Ślicznie położone m iasteczko B arga, 

w T cskanji, liczy ty lko 11.900 mieszkań­
ców, ale może się pochlubić najw iększą 
cliyba na  świeeie liczbą zaawansowany h 
w latach, mieszkańców. Liczba n<ato/a!o- 
mów, liczących więcej niż sto la t w yro­
si w B arg a  21 osób, 8Q-latków sięga IS8, 
70-latków — 719- Brawie wszyscy ci ludzie 
są jeszcze z umiem i w yjątkam i zdolni d» 
pracy. G w ardja stulatków  w liczbie »- 
wyćli 21 osób posiada razem 199 dzieci i 
289 wnuków i prawnuków, którzy cieszą 
się doskonaleni zdrowiem. Recepta długo 
wieczności poczciwych m atuzalem ów * 
B arg a  brzm i: dużo pracować, jeść um iar 
kowanie, oddychać zdroweru powietrzem 
Bargi.

9

W więzieniu wygrał milion

m
m

MAH.UOyAgSKl'' KASiJAWA

Pewien m arynarz  z wojennego okrętu 
frąncsukiego wypił za dużo wina 1 alko­
holu w czasie urlopu w M arsy lji i po po­
wrocie na  pokład wszczął w stanie nie­
trzeźwym  kłótnię z dyżurnym  oficerem. 
Za wykroczenie przeciw dyscyplinie uka­
ra ł go sąd w ojenny dw utygodniow ym  a . 
resztem. W francuskich  w ięzieniach woj 
skowych istn ieje  zwyczaj, iż więźniowie 
mogą na  w łasny koszt urozm aicić sobie 
menu więzienne, oczywiście za u przed- 
niem  zezwoleniem adm in is trac ji w ięzim  
uej. Nasz m arynarz  nie m iał jednak  przy 
sobie pieniędzy, a cały jego m ają tek  Ra 
now ił los lo tery jny , k tó ry  s ta ra ł się ua- 
próżuo zastaw ić ii kolegów isa parę  fran  
ków- Speszony i zm artw iony przystąp i!

m arynarz  do odsiadyw ania kary , ule ma­
jąc  naw et nadziei na  jak ieś dodatkowe 
specjały z kan tyny  więziennej. Jak ież  
było jego radosne zdumienie, gdy oto 
przez adm inistrację  więzienną o trzym ał 
wiadomość, że los, k tóry  s ta ra ł się zasta 
wić, okazał isę szczęśliwym prezentem . 
Na ten los pad ła  bowiem w ielka w ygrana  
w sum ie m iljonn franków . O w ygranej 
dowiedzieli się również i przełożeni — 
oficerowie i z te j okazji darow ali więź­
niowi resztę k a ry ; wypuszczono go na 
wolną stopę. Tak więo wszedłszy w pro- 
gi w ięzienia z 24 centim am i w kieszeni 
opuścił je  m arynarz  jako  świeżo upiec/o 
ny m iljoner.

wy'

Matki 1
Żądajcie w apte­
kach i skład. apt. 
łiygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „D z idz i51
z (kogutkiem)

jtrzy iuującej ciu 
’ i dziecka w zdro 

wiu i czystości.

C H R Y P K A *  
OJJ S2NOSC 
BOLE SAPtSŁ.A
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f  /  I i f  f WIELKA AFERA BANKU ZAGŁĘBIA
Sprawcy nadużyć staną jutro przed sądem

Niedziela
Dziś: 4 po W ielk., P ietra  Celest, 
Jutro: B ernardyna Sen.
W schód słońca: 3.32 
Zachód słońca- 7.35

1 Zagłębia
RAD JO.

Polskie racljo przez cały dzień dzi­
siejszy będzie nieczynne. W  poniedzia. 
lek audycje rozpoczną się o zwykłej 
porze.

T E A T ii M I F . J S  K I 
w SOSNOWCU.

Dziś o godz. 11 in. 30 specjalny poranek 
dla młodzieży szkolnej, arcydzieła litera­
tury polskiej, koniedji Stefana Żeromskie 
i#  pt. „Uciekła mi przepióreczka". Ceny 
jpie.ise od 25 gr. do 70 gr. O godz. 16 m. 30 
„Uciekła mi przepióreczka" po cenach po 
polarnych od 25 gr. O godz. 20 m. 30 — 
„Tajemniczy Dżems<£ sztuka amerykań­
ska w 4 obrazach — po cenach popular­
nych od 25 gr.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim tym, którzy odyrowa 

dzili na miejsce wiecznego spoczyn­
ku zwłoki męża mego
ś. p. Władysława Macygi

a w szczególności: Przewielebnemu 
Księdzu Mg. J. Brodzińskiemu, ko­
legom - -  pracownikom H uty „Mi- 
IowiceĄ znajomym, oraz Zarządo­
wi Koncernu „Modrzęjów-Hantkę" 
w Sosnowcu za okazaną mi bezin­
teresowną pomoc, składam tą drogą 
z głębi zbolałego secra „Bóg Za 
płać"

ŻONA i BRACIA.

Dziś w kinie „Edeh£‘ o godz. 11.30 od­
będzie się poranek z filmów: I Miłość 
wśród śniegów. II W krainie wiecznego 
uśmiechu — z wszechświatowej slawyj 
śpiewakiem R. Tauberem. Ceny biletów, 
dla dzieci 25 gr., dla dorosłych 54 gr.

PRZED VI. TARGAMI KATOWICKIE- 
MI.

Targi Katowickie odbywające sic co­
rocznie w śląskim okręgu przemysło­
wym największym rynku zbytu dla towa 
rów krajowego pochodzenia, zbliżają wy 
twórcę do konsumenta. Przemysłowcy, 
wytwórcy i kupcy biorący udział w Tar. 
gach Katowickich stwarzają własny ry­
nek handlowy, który należałoby stale roz 
szerząc i powiększać w ich własnym inte 
resie.

W roku bieżącym Targi Katowickie 
w czasie od 25-go m aja do łft-go czerwca 
1985 r. obejmują nast. działy:

1) Samochody, motocykle, rowery, o- 
raz techniczne m ateriały, konstrukcyjne 
akcesorja itp. 2) Silniki, lżejsze maszy­
ny, obrabiarki, instalacje, narzędzia, in­
strum enty oraz urządzenia do oświetla­
nia, ogrzewania itp. 3) Telefony, tele­
graf, radja, gramofony, instrumenty mu 
zyczne itp. 4) Przybory optyczne, fotogra 
ficzne, miernicze, medyczne, sanitarne 
itp. 5) Przybory turystyczne, sportowe 
jtp. 6) Chemikalia, lakiery, barwniki i 
artykuły farmaceutyezno-kosmetyezne. 7) 
Ceramika, porcelana ą  szkło. 8) Materia­
ły  i przedsiębiorstwa budowlane. 9) Me­
ble, wyroby drewniane, koszykarskie, 
szezotkarskie itp. 10) Tkaniny, dywany, 
konfekcja itp. 11) Wyroby artystyczne, 
skórzane, papierowe, galanteria itp. 12) 
Przemysł ludowy. 13) Przybory gospodar 
stwa domow’ego oraz przemysł i artyku­
ły  spożywcze. 14) Różne.

Zarząd Targów Katowickich (Katowi 
ee ul. Stawowa L. 14 tel. 369-71) na żąda 
nie zainteresowanych wysyła potrzebno 
cenniki i warnnki udziału w targach.

„Najlepiej ukryjesz swe pieniądzo 
w KOMUNALNEJ KASIE OSZ- 
CZĘDNOŚCI w Zawierciu, której 

j obowiązkiem służbowym jest prze­
strzeganie tajemnicy wkładów".

Ju tro  rozpoczyna się proces o nad­
użycia w Banku Zagłębia.

Proces ten jest największym pro­
cesem, jaki kiedykolwiek miał miejsce 
w Zagłębiu i oczywiście nieprzecięt­
nym, jak na stosunki w Polsce. Podło­
żem procesu jest osłabienie banku 
przez byłych jego zarządców na kwotę 
przeszło pół miłjona złotych, przyezem 
sposób, w jaki tego dokonano, stawia 
bohaterów tej afery w rzędzie naj­
większych tego typu przestępców o- 
becnej doby.

Głównymi oskarżonymi w procesie 
są Felicjan Wieczorek, byjy prezes 
zarządu Banku Zagłębia i Stanisław 
Rzuehowski, b. kierownik tej insty­
tucji. Jak  wiadomo Bank Zagłębia, 
dzięki oszukańczym machinacjom oby 
dwóch, wpadł w trudności finansowe 
i ogłosił niewypłacalność, w związku 
z czem setki ludzi, przeważnie bieda­
ków, potraciło ciułane przez łata 
oszczędności.

Doprowadzony do ruiny przez 
Wieczorka i Rzuehowskiego bank, 
powstał, w 1922 uoku. Bank prospero­
wał dobrze, gdyż po okresie dewalu­
acji stał się najpoważniejszą tego ro­
dzaju instytucją w Zagłębiu. Było to 
jednak do czasu,
KIEDY NA WIDOWNI ZJAWILI 
SIĘ WIECZOREK i RZUCHOWSKI

Pierwsze ich nadużycia rozpoczęły 
się bezpośrednio po objęciu przez nich 
agend w banku. Trudno opisać ogrom 
tych nadużyć, dość powiedzieć że o- 
baj. tak Wieczorek, jak  Rzuehowski, 
działając w porozumieniu,' kradli na 
lewo i prawo, podczas gdy bank w dal 
szym ciągu cieszył się jeszcze, wiel- 
kięm zaufaniem wkładców i społeezeń 
stwa, bo nikt o niczem nie wiedział. 
Boinba pękła dopiero w 1931 roku, a 
więc w siedem lat później.

Wieczorek i Rzuehowski dopuszcza 
li się defraudacyj w najróżnorodniej­
szy sposób, samowolnie i nadmiernie 
korzystając z kredytów w powierzo­
nym im banku. S tatu t Banku Zagłę­
bia przewidywał maksymalną wyso­
kość kredytu dla swych członków do
20.000 zł. i to jedynie w wyjątkowych 
wypadkach. Ponieważ dług Wieczor­
ka. w banku zaczął przekraczać tę kwo. 
tę, Wieczorek ukrywał go na całym 
szeregu kont innych udziałowców, 
których specjalnie wprowadził do ban

ku, jako członków, celem korzystania 
z kredytu na ich kontach. Byli to prze 
ważnie pracownicy Wieczorka, którzy 
w obawie utraty posady, nie sprzeci­
wiali się podejrzanym operacjom swe 
go szefa, nie zdając sobie dokładnie 
sprawy, iż przyczyniają się do defrau 
dowania przez Wieczorka cudzych pie 
niędzy. Gdy konta tych osób zostały 
dostatecznie obciążone, Wieczorek po­
czął korzystać z książeczek wkłado­
wych innych członków banku, a n a ­
wet cechów (blacharzy i mularzy), 
bez ich woli i wiedzy, Z roku na rok 
zadłużenie Wieczorka rosło, aż.

OSIĄGNĘŁO KWOTĘ BLISKO
300.000 ZŁOTYCH.

Rzuehowski wiedział o wszystkiem 
Widząc, co robi prezes zarządu nie 
próżnował, rywalizując z Wieczor­
kiem w oszukańczych metodach wycią 
gnięcia z banku jaknajwięcej pienię­
dzy. Ogółem Rzuchlowski zdefraudo- 
wał 420.000 zł., podejmując z kasy pio 
niądze na podstawie podrobionych kwi 
tów wkładkowych asygnat, fałszując 
następnie księgi i dokumenty kasowe.

Po wielu latach takiej gospodarki,
BANK STANĄŁ W OBLICZU BAN 

KRUCTWA.
Czując bliski koniec banku, Wieczh 

rek zabrał z kasy 9.000 zł. na które 
zostawił w kasie kwitek ze swym pod­
pisem i więcej do banku się nie poka­
zał. Złodziejstwo Wieczorka stało się 
jawne, lecz nikt n ie przypuszczał, iż 
jest on tak wyrafinowanym sprycia­
rzem.

Jes t to istotnie rzadki typ człowio 
ka. Wieczorek pochodzi z niezamoż­
nej rodziny wieśniaczej z Żarek, w po 
wiecie zawiercldm. Już od najmłod 
szych lat zdradzał on nadewszystko 
chęć dorobienia się i celu swego do* 
piął, nie przebierając nigdy w środ­
kach. ?

'• •A

PO WYKRYCIU NADUŻYĆ
stawiony do oczu radzie nadzorczej 

banku, Wieczorek z całym cynizmem 
oświadczył, iż nie posiada ani g ro s i­
ka, za ostatnio zabrane z kasy pienią­
dze zaproponował bankowi dostawę 
pół miljona cogły-której nie Posiadał i 
dostarczyć jej nie był w stanie, a nu- 
pokrycie swycłi długów zaprojekto­
wał, by zabezpieczyć je na jego nieru-

Z pełnemi prawami szkól państwowych
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Hitler zamordowany przez córkę
gen. SchSelctiera

SENSACYJNA PLOTKA OBIEGŁA ZAGŁĘBIE.
poruszenie.

Redakcja nasza do późnego wie­
czora atakowana była ciągłemii1 tele­
fonami z zapytaniami, czy wiadomość 
ta jest prawdziwa.

Setki mieszkańców Zagłębia doma­
gało się potwierdzenia tych wiadomo­
ści i dalszych szczegółów zamachu.

Wśród społeczeństwa żydowskiego 
w Zagłębiu dało się zauważyć najwięk 
sze poruszenie.

Zainteresowani sensacyjną wiado­
mością zwróciliśmy się po informacje 
do P. A. T., gdzie okazało się, że ca­
ła wiadomość jest bezpodstawną i fa ł­
szywą plotką, spreparowaną poza Za­
głębiem.

Do P. A- T. nadeszło Iwwiem oficjał 
ne zaprzeczenie, że zamach na Hitle­
ra nie miał wogóle miejsca, i że jest 
on zupełnie zdrów.

Wczoraj około godziny 1.30 popołud 
niu w Zagłębiu rozeszły się pogłoski 
o zamachu na kanclerza H itlera w 
Berlinie.

Kanclerz H itler, według pogłosek, 
miał być zastrzelony przez córkę ge­
nerała Schleichera. która w fen spo 
sób pomściła śmierć swego ojca.

Zabójczym zaś została zabita na 
miejscu przez otoczenie H itlera.

Jednocześnie fak t zamordowania 
Hitlera, łączono z wcześniejszem za­
kończeniem uroczystości pogrzebo­
wych w Krakowie i pobytem Goerin- 
ga w Polsce.

Goering miał rzekomo otrzymać de­
peszę o zamordowaniu H itlera z w e­
zwaniem db szybkiego powrotu do 
Niemiec.

Sensacyjna wiadomość szybko obie­
gła całe Zagłębie, budząc zrozumiałe

chomośeiach. Gra była otwarta. Nie­
ruchomości Wieczorka bowiem nie 
przedstawiały już żadnej wartości, 
wobec obciążenia ich zabezpieczeniem 
hipotecznem na rzecz szeregu innych 
banków, na kwotę, przewyższającą 
wa,litość objektów.

Znamiennem jest, że Wieczorek, 
który korzystał z kredytów w różnych 
bankach, ponabierał te banki stosuu- 
kowo na niewielkie kwoty, w porów­
naniu z jego długami pozostałemi w 
Banku Zagłębia, który powierzony 
był jego pieczy. Gdzie podział te pie­
niądze pozostaje narazie tajemnicą. '
RZUCHOWSKI, ZA ZDEFRAUBO- 
WANE PIENIĄDZE NABYŁ RÓŻ­
NE NIERUCHOMOŚCI, MAJĄTKI
i włożył kapitały w kilka przedsięt 
biorstw. Po wykryciu nadużyć- po- 
prostu uciekł z Zagłębia, korzystając 
z rzekomo udzielonego mu przez radę 
nadzorczą banku urlopu zdrowotnego. 
B y ły  to oczywiście kpiny.

Wieczorek i Rzuehowski, na sku­
tek wniesionej przeciwko nim skargi 
do prokuratora, zostali aresztowani, 
niebawem jednak wypuszczono ich 
na wolność za kaucją.

Od tego czasu minęło cztery lata.. 
O Rzuchowskim wkrótce zaginęły 
słuchy — Wieczorek pozostał w Sos­
nowcu. Bank w tym czasie przeszedł 
ciężkie koleje. Sprawcy jego upadku 

■ snać nie wiele robili sobie z tego. 
zwłaszcza Wieczorek. Znane są jego 
powiedzenia na zebraniach wierzycieli 
banku:
„DAM PIENIĄDZE, JAK BĘDĘ

CHCIAŁ I CO MI ZROBICIE! 4
Nieczuły na nienawistne spojrzenia 
okradzionych przez siebie ludzi, w dal 
szym ciągu prowadził swe brudne in­
teresy, co pociągnęło za sobą jeszczo 
kilka spraw sądowych. Uwijając *-■;<» 
po mieście, kpił sobie z całego oto­
czenia, zabezpieczywszy się przed od- 
powj dział nością cywilną przepisa­
niem całego swego nieprawego dobyt­
ku, sądził, że sprawki jego ujdą mu 
bezkarnie.

Po ukończeniu śledztwa- które ze 
względu na ogrom m aterjału dowodo- 
Avego trwało zgórą trzy lata, z począt­
kiem b. roku obaj aferzyści, Wieczo­
rek i Rzuehowski zostałi ponownie 
osadzeni w więzieniu na mocy decyzji 
sądu okręgowego i pozstają w więzie­
niu do dnia dzisiejszego.
JUTRO STANĄ PRZED SĄDEM.

Roprawa Avvkaże, gdzie obaj de­
fraudanci podzieli zagrabione av ban ­
ku pieniądze i niewątpliwie surmvo 
za swe czyny odpowiedzą. Wieczorek 
sądzony będzie również za namawia­
nie Rzuchowskiego do fałszowania 
ksiąg Banku Zagłębia i za szereg in­
nych nadużyć.

Aktem oskarżenia objęci są rów­
nież cztejlej inni oskarżeni w tym  pro­
cesie. Jest .to była kasjerko banku, 
Aurelja Ziębaczowa? która o- 
skarżona j e s t  o okazywanie 
pomocy RzuchoAYskiemu przy defrąp- 
doAvaniu przez niego pieniędzy oraz 
o fałszowanie dokumentów kasowych, 
następnym i oskarżonymi są byli człon 
kowie zarządu banku i rady nadzor­
czej, Marjan Jagiełłowie*, Jerzy 
Wolf i Jau Krzysztofik, którzy po­
ciągnięci zostali do odpowiedzialno *cj 
z tytułu sprawowanych pnzez m di 
funkcyj w banku, a v  okresie popełnio­
nych nadużyć.

Jak  słychać, jeden z oskarżonych, 
W °lf, jest o'ężko chory, sprawa zatem 
przeciwko niemu będzie niewątpliwie 
wyłączona. Jutrzejszej rozpraivie 
przewodniczyć będzie prezes sądu 
kręgowego p. Zbrowski, Avraz z sę? 
dziami akr. Czaplickim i Polakiem 
oskaisżać będzie prok. Suski i Ponur- . 
ski. Obronę zgłosili dotychczas adAtf. 
Koenig oraz Glanz z urzędu.

Wobec spodziewanego wielkiego 
zainteresowania się procesem, na salę 
rozpraw wydawane będą specjalno 
bilety wstępu.

Proces potrw a przypuszczalni® 
sześć dni.
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Zawiercie
składa hołd Wodzowi Narodu

Onegdaj odbyło się nadzwyczajno 
zebranie żałobne członków towarzy • 
siwa śpiewaczego ,-Lutnia" w Zawrei 
ciu przy b. licznym udziale członkow. 
Zebranie zagaił wiceprezes tow. P- 1. 
Rezler, wyjaśniając w krótkich sio.' 
waeli cel zebrania, poezem odczytał o- 
rędzie Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Dłuższe przemówienie żałobne, po­
święcone pamięci zmarłego Wodza 
Narodu, wygłosił pąezes tow. mgr. bu. 
Tasierbinski. Zebranie zakończone zo­
stało oddaniem hołdu zmarłemu .M ar­
szałkowi przez-powstanie i 3-minuto,- 
we milczenie. AVyslano depesze kon­
dolencyjne do p. Marszalkowej P ił­
sudskiej i prezesa rady ministrów.

W dniu wczorajszym wszystkie u- 
rzędy państwowe i samorządowe, a 
nawet i niektóre prywatne, były nie­
czynne. Dla mieszkańców, którzy me 
posiadają własnych radioodbiorni­
ków, w kilku punktach m iasta wy. 
stawione były w oknach i wystawacu 
sklepowych radjoaparaty i tym sposo­
bem wielu mieszkańców mogło słu­
chać transm isji z uroczystości pogrze­
bowych. w Krakowie, Również sklepy 
były w dniu wczorajszym od godz. 1.0 
zamknięte. W bardzo wielu oknach 
obok portretów M arszałka Piłsudskie- 

. go, spowitych kirem, płonęły świece. 
W południe, na krótko przed złoże­
niem trumny z drogiemi zwłokami 
Zmarłego Wodza do podziemi W awel­
skich, odezwały się wszystkie syreny 
miejscowych zakładów przemysło­
wych, a. łudność z obnażoneini głowa­
mi w długiem milczeniu i skupieniu 
oddała hołd zmarłemu Wodzowi^ N a­
rodu. Miasto przybrało wygląd świą­
teczny- a na domach smutnie zwiesza­
ły się flagi państwowe, okryte kirem. 
Przez cały tydzień w miejscowych 
szkołach powszechnych i średnich od­
bywały/się żałobne akademje, na któ­
rych wygłaszane były okolicznościo­
we pogadanki o życiu i czynach ś. p. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. AA' 
dniu dzisiejszym w sali domu ludowe­
go miejscowa rada Z . Z. Z. urządza 
żałobną akademje. Również w dniu 
dzisiejszym w miejscowym zborze e- 
wangelicko - augsburskim o godz, 10 
rano odprawiono zostanie żałobne na­
bożeństwo za spokój duszy sp. M ar­
szałka Piłsudskiego.

We. wszystkich ośrodkach powiatu 
zawierckicgo odbywały się żałobne 
zebrania, akademje i odczytane zosta­
ło orędzie Prezydenta., a poszczególne 
organizacje złożyły ślubowania.

Województwo kieleckie
realizuje robotnicze obozy wypoczynkowe

'• Sekcja kulturalno - oświatowa ra­
dy wojewódzkiej BBAA R. w Kielcach 
organizuje w roku bieżącym na te re ­
nie województwa kieleckiego 3 obozy 
wypoczynkowe dla robotników stale 
zatrudnionych. !

Celem tej akcji jest danie możno­
ści robotnikom spędzenia otrzymane­
go urlopu (normalnego lub tu muso­
we *oj w miejscowościach zdrowot­
nych,' jak  i jrównież umożliwienie n a ­
wiązania kontaktu i wzajemnej wy­
miany mvśli robotnikom z poszczegól­
nych' środowisk przemysłowych.

Obozy będą zorganizowane w na­
stępujących miejscowościach:

1) w Okradzionowie dla okręgu Za 
głębia Dąbrowskiego,

2) w Podzamczu kieł. dla okręgu 
kielecko - częstochowskiego,

3} w Garbatce dla okręgu radom, 
skiego-

Z obozu wypoczynkowego w Okra 
dzionowie będą korzystali robotnicy z 
Zagłębia Dąbrowskiego, Zawiercia i 
Myszkowa.

Z obozu wypoczynkowego w Pou- 
zamczu kieł. — robotnicy z Kielc, Cze 
stoehowv. Końskich, Zagnańska, Skail 
żyska i. Suchedniowa.

Z obozu wypoczynkowego w Gar- 
batce — robotnicy Radomia, Ostrowa 
i Starachowic.

Miejscowości wybrane na urządze­
nie robotniczych obozów, wypoczynko­
wych posiadają wszystkie warunki do 
brego letniska:

Okiradtd^nów: — dogodne pomie­
szczenie (ew. wystawienie baraków 
przez samorządy m iast Zagłębia), rze­
ka Biała Przemsza, łasy szpilkowe, 
dojazd do stacji Sławków, pieszo na 
miejsce 3 kim.

Podzamcze: doskonałe pomieszcze­
nie dla 250 osób w budynkach dawnej 
szkoły rolniczej, w arunki klimaty, zne 
bardzo dobre, lasy, wzgórza, park, w
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Koedu-tacyina Szkała Powszechna
Wandy R e p l i ń s k i e j
Będzin,  K o ł ł ą t a j a  35. T e ł .  1-15 

przyjm uje jcEgsisy
K a n c e l a r j a  c z y n n a  od 10-ej do 2-ej 

N iezam ożnym  ulgi.

pobliżu rzeka. Nida. Dojazd do stacji 
Chęciny, skąd do miejsca zakw atero­
wania dwa i pół kilometra.

Garbatka: miejsce letniskowe m ie­
szkańców Radomia, malownicze poło­
żenie, lasy, stawy. Pomieszczenie dla 
robotników urządzone będzie w szkole 
lub w wagonach kolejowych, które 
wypożyczy dyrekcja kolei państwo­
wych w Radomiu. Dojazd koleją na
miejsce. . .

Koncepcja robotniczych obozow wy 
poezynkowych została zaakceptowana 
przez wojewodę kieleckiego dr. A\ ła- 
dysławą, Dziadosza.

Czas trw ania obozu dla jednej tran  
sz.y (1511 do 200 łudzi) wynosi 10 dni. 
Dwie dekady pobytu w każdym obo­
zie przeznacza się dla robotnic. Z każ. 
dego obozu skorzysta 1200 osób. (6 
Rausz po 200 °sób na 10 dni). * powo­
du wysokich kosztów7 urządzenia i u- 
trzym ania obozów każdy uczestnik bę 
dzic minimalną kwotę partycypował 
w kosztach utrzymania.

Poszcezgólne obozy wypoczynko­
we będą organizowane: w Okiadzio- 
nowie — przez radę powiatową B. B. 
W. R. w Sosn«wcu, w Podzamczu — 
przez sekretarjat wojew. BBAAR. w 
Kielcach, w7 Garbatce — radę grodzką 
BBAAR. w7 Radomiu.

AYerbunek na obozy przeprowadzą 
sekcje robotnicze przy radach grodz­
k ie j, i powiatowych BBAAR. oraz ze­
społy robotnicze (tam  gdzie niema ani 
zespołów7, specjalnie utworzony komi­
tet, w porozumieniu z ZZZ. oraz za­
kładami -przemysłowemi).

Zasadniczo obozy wypoczynkowe 
przeznaczone są tylko dla pracujących 
Każdy obóz jest adm inistracyjnie sa­
modzielną j e d n o s t k ą :  całkowicie regu­
lowaną przez organizatorów. Jedna de 
kada na każdym obozie będzie^ zare­
zerwowana na kurs przodowników ze­
społów7 robotniczych.

Zajęcia obozowe będą ułożone wg. 
specjalnego programu, który wypeł­
nią wycieczki, sporty, próby O. S. i 
P. O. S., zaznajomienie się z pracami 
ogrodniezemi, pogadanki, odczyty itp. 
ponadto robotnicy będą mieli na  m iej­
scu świetlicę z pismami, gry, bibljote- 
kę ruchomą, radjo itd.

Szczegóły tej akcji opracowuje pro 
zydjum sekcji kulturalnej rady, woje­
wódzkiej BBW-R. w7 Kielcach.

Ogólne kierownetwo. akcji obozów 
wypoezynkow7ych spoczywa w rękach 
prezesa R. Cholewickiego.

Już n a s  p a m y ś ie ć  | |  
o wiosennej garderobie

Pralnia i Farbiarnia „ZNICZ”
pierse chemicznie ubrania, 
suknie, płaszcze, firaDki, 
dywany.
Sosnowiec, P iisudskiego 70

Jak Kielce żegnały
drogie zw łoki Marszałka

Kielce godnie przygotowały się do 
oddania MarsżaJkowi ostatniego hoł­
du. Miasto przybrało charakter ołbrzy 
nijcj manifestacji żałobnej. Dworzec 
oblepiony kirem i zielenią. Pod tabli­
cą z popiersiem Marszałka Piłsud­
skiego zgromadziły się poczty sztan­
darowe legjonowo - peowuackie, i las 
sztandarów organizacyj społecznych i 
związków zawodowych; oiraz tłumy 
ludności przybyłe z całej ziemi kielec­
kiej w liczbie około 50 tys. osob.

Ludność zajęła miejsca na całej 
długości trasy po. obu stronach toru. 
Bicie dzwonów7 i werbli powitało 
wjazd pociągu ze zwłokami Marszal­
ka.

AYojsko i organizacje wojskowe pre 
zentowały broń. Po_ odprawieniu egze- 
kwi przez duchowieństwo nastąpiła 
m inuta ciszy, poezem pociąg ruszył 
dalej do kresu swej żałobnej podróży.

Odjazdowi towarzyszyło bicie dzwo 
nów7, ryk syren i werbel bębnów. — 
Sztandary oddały ostatni hołd.

Na całej trasie województwa kie­
leckiego w pociągu żałobnym znajdo­
wał się p. wojewoda kielecki dr. Dzia­
dosz.

# * *
W kościele garnizonowym w Kielcach' 

odbyło sic uroczyste nabożeństwo ża-.e-n- 
ne dla miejscowych urzędów i wojska, 
celebrowane przez. ks. pułk. Cieślińskic- 
go. W nabożeństwie wzięli udział: Woje 
woda Kielecki Br. Dziadosz na czele 
przedstawicieli wszystkich miejscowych 
urzędów7 państwowych i samorządowych 
oraz gen. Znłauf na czele delęgacyj wszy 
stkieh s t ac jono wan ych  w Kielcach od­
działów wojska.

Związek harcerstwa polskiego w Kiet 
each odbył uroczysty apel przed domem, 
w którym m ieściła się pierwsza kwatera 
komendanta Jćzela Piłsudskiego i gdzie 
w7 sierpniu 1914 r. pierwszy harcerski wy 
wiadowezy patrol konny złoiijł raport ko 
mendantowi z przeprowadzonych w okoli 
each Kicie wywiadów.

KRWAWA 146.

M A F J A j j

Paweł de Gibrav w milczeniu się go Yasseur, który pragnie pojechać z 
skłonił i wziąwszy Alberta za rękę, nami ju tra  do lasku A msennes na siu-
skierował się ku wyjściu

Mar ja ścigała ich wzrokiem, a o- 
czy jej zapełniły się łzami.

— Tak mi się zdaje, żci szczęście 
moje oddala się i już nie powróci’ — 
myślała.

Od tej chwili cały bal wydawał się 
jej nudnym.

Około godziny drugiej goście za­
częli się rozjeżdżać.

Maurycy przyszedł się pożegnać z
Walentyną.

— Kiedy się z panią zobaczę 1 — 
zapytał zcicha, po ceremonjalnym iu- 
kłonie.

-— Czekaj pan! 
również z cicha

gawkę...
— I  owszem, jeśli tobie i M arji 

sprawi to przyjemność.
Maurycy uścisnął rękę Bresselowi, 

skłonił się Walentynie, potem M arji i 
odszdl; salony były już prawie puste.

XXXYITI.
Ulicą Rivoli jechała pusta kareta.
— Na ulicę Surennes! — rzekł Ma 

urycy i wskoczył do karetki.
' W kwadrans karetka przyjechała 

na wskazane miejsce.
Maurycy wysiadł pieszo posze Ił 

do pałacyku kapitana Ya-n-Broka i

zupełnie ubrany, czekał na rozkazy 
swego pana, który go obudził, usłysza­
wszy dzwonek.

' —Powiedz mi ezemprędzej, w 
jakim celu t»  przyszedłeś? — zapytał 
zaciekawiony kapitan.

  Nic wam teraz nio powiem —
odrzekł Maurycy — tylko włóżcie 
ezemprędzej na sebie ubranie, jakiego 
dajmy na to kamieniarza, tak, żeby­
ście się zmienili do niepoznania.

— Mamy gdzie iść?
* __ Tak.

— Rrzucie teraz noc!
_  AYłaśnie dlatego! Dajcie i mnie 

podobne ubranie. Jak  widzicie, je­
stem jeszcze w stroju balowym.

Lartigues otworzył wielką szalę, <v 
której wisiały rozmaite ubrania i wy 
jął odzież, stosowną dla wyrobników.

AA’ kilka minut łotrzy byli już prze 
brani zupełnie.

odpowiedziała zadzwonił do furtki . 
iuwiuuz z. eictia. Klucz zgrzytnął, furtka otworzyła

I  skinąwszy nań, przystąpiła db się od ulicy i Maurycy zobaczył mino. 
Bressola, którego tonem jak najbar- mauego kapitana, 
dziej uprzejmym spytała: Ten zapytał go głosem dość cichym

—Gzy masz, mój drogi, .jakie pro i przelęknionym: 
jekty na jutro? _  Qóż cię tak ważnego sprowadza

— Dotąd żadnych! — odpowie- o tej późnej godzinie, czy co źle idzie®
Przeciwnie.dział budowniczy.

— To nic ci nie przeszkadza zgo­
dzić sic na propozycję pana Mauryee

Lartigues zaprowadził gościa do 
mii szkania, gdzie niemowa Dominik,

— Brak nam jeszcze jednej rzeczy
— Czego — .odezwał się Maurycy?
  AAudziałem niedawno skrzynkę z

n a r z ę d z i a m i ,  kórych Dominik używa 
do rozmaitych potrzeb. Gdzież t a  się
znajduje? .

Lartigues wyszedł z pokoju i wre- 
cił niebawem ze skrzynką, podobną 
do stolarskiej. ..

Były w niej różnego rodzaju naezę
dzia. . , ,

_  To najpotrzebniejsze — rzeki
Maurycy, wyjmując niewielką, piłę, 
jaką ogrodnicy odejmują uschłe gałę­
zie na drzewach owocowych.

 Ale to jeszcze nio w szystko

rzekł — potrzeba mi i świdra .
Lartigues wyjął świder z pudelka..
— Nic już w ięcejl — -zapyta:.^
— Zdałaby się bardzo oliwa. Czy 

macie?
— I  oliwa jest -— odparł Lem - 

gues i znów7 wyszedł z pokoju, przy­
niósł następnie butelkę z oliwą, pro7 
waneką.

 To już dość! — odezwał się mei
dzieniee.

Maurycy wziął piłkę w rękę, a swi 
der schował na piersiach za kamizelką.

Butelkę z oliwą dał Lartiguesowi, 
który patrzał nań z wódką ciekawo­
ścią i łamał sobie głowę, ażeby chor 
cokolwiek z togo zrozumieć.

 Idziemy? — spytał, kiedy jo?
przygotowania były ukończone.

— Idziemy.
  Teraz mogę zapytać, dokąd i
  I  owszem! Idziemy do laskj

Yincennes... ,
Mniemany Aran Broke aż skoczył

ze zdziwienia.
— A to po oo?
  Włosn uni się przekonacie ocza­

mi.
— Ależ... . .
_  O! ani slow7a więcej, chodźmy»
  Poczekaj! — rzekł. Lartigues.
W yjął z szuflady stołu dwa. klucze

różnego rodzaju, włożył je do klesze* 
ni i poszedł za młodym człowiekiem^ 
którego dziwnemu wpływowi podda-: 
wał sio mimowołi. e, «ł. n.



Choć jesł kryzys.choć jest bieda 
le c z  bez „ OŁŁA’ żyć się nie daj

@ 11 £

iRYPA

KINO
d ź w ięk o w e

CASINO
SOSNOWIEC

P oG O N
Jłarjaoka Nr 1.

g*1, niedzieli 19 maja r. b. 2 przeboje sezonu!
Potężny dram at życiowy o podłożu głębokiej miłości p. t.

Rom ans sekretarki
Tragedia rozwiedzionych rodziców w tęsknocie za ukochana córo 
czka n  F1LM

HAROLD LLOYD
Od dwóch lat niewidziany w swojej najwspanialszej roli zupełuio

nowego typu p. t.
„ k o c  i & a atu r !i

P oaz. o 2.30 — w dnie powszednie o 8-ej. Bilety ód 25 gr.

KINO

D Z I Ś ! D Z I Ś !
Potężne, wstrząsające swym realizmem arcydzeło nad arcydzie­

łami !

Jestem zbiegiem
dramat z prawdziwego życia.

W roli tyt. genialny aktor PAWEŁ MUNI.
UWAGA: F ilm '..Jestem  zbiegiem£< wy-wietlany obecnie na naj­
większych ekranach zagranicznych, wywołał wszędzie niebywały

entuzjazm !
Bilety po 25 gr. sprzedawane będą do godziny 7-ej.

OGŁOSZENIE.

w Katowicach
przyjm ują przedwstępne wpisy do
bżiioły Misir.ow Eiehtrutschn:c invu
Zgłaszać się do adm inistracji Zakla 
dów w godzinach urzędowych o.o 
godz. 15-ej. Do przyjęcia konieczno 
posiadanie świadectwa czeladnicze­
go i świadectwa ukończenia 7 klas 
szkoły powszechnej. Inform acji u- 
dziela kierownik wydziału.

lisi MMmli - laiińkl i imam  I 
J  A S M  M S T E L A

SOSNt Wi .Cj RU )ł̂A 17.
W Y K O N Y A V U J E :

Pomniki, grobowce, figury i postumenty z Żelaznem! krzy­
żami, płyty chodnikowe i krawężniki, roboty budowlane z 
piaskowcai/ m arm uru  i granitu, oraz sztucznych kamieni, 
roboty betonowe i mozajkowe, schody, dreny studzienne, 
dreny kanalizacyjne, posadzki mozajkowe, marmurowe i 
betonowe, dachówkę, słupy ogrodzeniowe, płyty m arm uro­

we i parapety od lad i okien i t. p.
Wykonywuje z własnych i powierzonych materiałów. —

* Dogodne warunki płatności.

M w iękow

KINO

APOLLI
W S1ELCU

DZIŚ! W niedzielę 19 i poniedziałek 29-go maja
Dawno oczekiwany największy film dżunglowy pt.

M i ł o ś ć  T a r z a n ae
Potężniejszy niż „Człowiek Małpa** i jemu podobne. Tysiące słoni, 
lwów, tygrysów, lam partów .i krokodyli. Tysiące przygód i niebez­
pieczeństw. — Film, jaki można zobaczyć na dziesiątki lat. — 

'I Zakończenie filmu „Człowiek Małpa**. W roli głównej JOHNNY*
WEISSMULLER.

"  NADPROGRAM DODATKI.
Dla młodzieży dozwolony. Początek w niedzielę o 3, w poniedziałek 

o 8-ej, ostatni o 9-ej. Bilety od 25 gr. do 54.
ANONS! Następny program Jan Kiepura w filmie „ZDOBYĆ

CIĘ MUSZĘ**.

Dźwięków

muommi

Od niedzieli 19 maja ł dni następne.
Wielki podwójny urozmaicony program

PRZYGODA PÓŁNOCY
Przepiękny dram at samotnej dziewczyny walczącej o swą godność. 

W roli głównej: Loretta YOUNG, Ricardo CORTEZ i Franchot
TONE.
11-gi film

J Rewizor z Piotrogradu
Brawurowy film, według arcydzieła N. Gogola, na tle stosunków

carskiej .Rosji,
W roli tytułowej VLASTA BURIAN.

Początek o godz. 6, w niedziele o 3 popol.— W niedzielę o godz, ś
10.38 PORANEK. j

K I N O

ZAGŁĘBIE

Dz.si ADOLF MENJOU Dziś!
p o r a ź  p ie rw szy  w roli d ram atyczne j  w filmie p.t.

EX-ŻONA 4
w d a lsz y ch  roiach:

Doris Kenyon 1J-lttii Dickie Moore
nadprogram: Tygodnik Paramoiiiitu i dodatek

Numer akt: 1672/34.

OBWIESZCZENIE. '
o licytacji niaruchomośd

Komornik Sądu Grodzkiego w Dąbrą 
wie ciumiczej rewiru ii-go Jan  Dudu* 
mający kancelarię w Dąbrowie U. uł» 
Sienkiewicza Nr. .11 na podstawie art 
i 879 k. p. e. podaje do publicznej w indu 
mości, że dnia 25 czerwca 1S35 r. o gon.., 
Ib w i.szym terminie odbędzie się sprzc< 
daż w drodze publicznego przetargu m e ' 
leżącej do dłużnika (czki) Wincentegb i 
M arjauny małż. Frydrych nieruchomo* j 
ści, składającej się z działki gruntu ■» 
przestrzeni 1052,5 in.2 i zabudowań polo* 
żonej w Dąbrowie G. przy ul. Staszyca 
2-a, przeznaczone na mieszkania i jeden 
sklep, z zastrzeżeniami w dziale III. Nie­
ruchomość ma urządzoną księgę hipotcc* 
ną Nr. 18 i przechowywaną w Wydziale 
Hipotecznym przy Sądzie Grodzkim w 
Będzinie.

Nieruchomość oszacowana została na 
sumę zł. 5388. cena zaś wywołania wyno­
si zł. 4011.

Przystępujący do przetargu obowiąza­
ny jest złożyć rękojmię w wysokości zł. 
533 gr. 80

Rękojmię należy złożyć w gold* 
wiźnie albo w takich papierach 
wartościowych bądź książeczkach wid mi­
kowych instytucji, w których wolno umia 
szczać fundusze małoletnidh. — Papiery 
wartośeowe przyjęte będą w wartości 3/4 
części ceny giełdowej. Przy licytacji bę­
dą zachowane ustawowe warunki licyta­
cyjne, o Re dodatkowem publicznern ob­
wieszczeniem nie będą podane do wiado­
mości warunki odmienne. — Praw a osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu 
że wniosły powództwo o zwolnienie^ n ie­
ruchomości lub jej części od egzekucji i żo 
uzyskały postanowienie właściwego Są­
du. nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość W 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-oj 
akta zaś postępowania ekzekucyjnego ino 
zna przeglądać w sadzie grodzkim w Dą 
brnwie Górniczej ul. Kościuszki Nr. 31

Dnia 13 m aia 1935 r.
Komornik JA N  DUDA.

oraz  w sze lk ie  in n e  zb o czen ia  mo- 
r a d y k a ln ie  u s u w a  w ie lo le tn i  

d la  ją k a łó w .  P rz y
w y
jcak 'ad  leczn. a ra  
Z ak ład z ie  s zk o ła  d la  §łU£hOftie- 

fnyCrt i m a ło ro zw in ię ty ch .
Dr. ŹYŁKISWICZ — Warszawa 

u!. Chłodna 22.
Prospekty kancelarja wysyła bezpłatnie.

------------
PRYWATNE GIMNAZJUM MĘSKIE im. ST. WYSPIAŃSKIEGO ZRZE­
SZENIA RODZICIELSKIEGO u SOSNOWCU. UL. DZIEWICZA i 

z peinemi prawami szkól państwowych tel'. 3-96

i Szkoła Pow szechna PRZY GIMNAZJUM
rozpoczynają zapisy do wszystkich klas. Do Szkoły Powszechnej przyjmuje 
się dzieci od lat ti. Początek nauki w klasie I. i II. szkoły powszechnej 
o godz. S-tej.
Zapisy przyjmuje i informacyj udziela kancelarja gimnazjum w godz. 
od 9 do 14-ej.

DYREKCJA

SB!** iMaHror

PORT
i W Y C H O W A N I E  F i l Y Q £ f £ £

ODEZWA POLSKIEGO KOLEGJ UM 
SĘDZIÓW.

Polskie kolegjum sędziów wyda'o ode­
zwę do wszystkich swoich członków. W 
odezwie tej PKS. zwraca uwagę, żo za­
rząd PZPN. zakreślił sobie w br. obszer­
ny program podniesienia poziomu piłkar 
stwa polskiego, której to pracy sekundo­
wać (winni sędziowie piłkarscy w całej 
Polsce.

„Zarządy PKS. — cytujemy słowa o- 
dezwy — muszą przystąpić do poważnej 
pracy nad podniesieniem powagi i zna­
czenia naszej organizacji, a  tem samem 
i wszystkich sędziów, przyezem na plan 
pierwszy wysuwają się —- wysoko po/ję­
ta etyka i moralność sportowa. Czynniki 
te muszą stanowić wybitny rys charak­
teru  sędziego piłkarskiego, ponieważ tyl­
ko tacy sędziowie pozyskają zaufanie gra

czy i publiczności. My, sędziowie, m usi­
my być współtwórcami dobrego pilkar- 
stwa polskiego**.

T R E N E R Z Y  N I E  S Ą  A M A T O R A M I .
W Brukseli obradowała komisja ama- 

toryzmu międzynarodowych związków 
sportowych. Po dłuższej dobaeiie komisja 
postanowiła:

Wszystkie związki sportowe powinny 
całkowicie zlikwidować zwrot utraconych 
zarobków. Dalsze wypłacanie przez związ 
ki utraconych zarobków będzie dowodem 
pseudo - amatorstwa.

Jednocześnie komisja wyraziła życze­
nie, aby wszystkie związki dążyły do li­
kwidacji nagród pieniężnych oraz prze­
strzegały, aby instruktorzy, trenerzy i 
sportowcy pod jakimkolwiek pozorem 
płatni za swe działanie w sporcie, nie byli 
nada! uważani za amatorów.

Kidd Teatr

EDEN

Dziś! Dziś

SZPIEG NR. 13
Mata Hari Ameryki 

W ro lach  głównych:  CAftY C O O P E R  ł MARION
DAVIES

N a d p r o g r a m  d o d a ie k  k o lo ro w y  p t. „Ratijo 
w  składzie laiek" i Tygodnik Pata



Sir. tO

DROBNE 
OGŁOSZENIA  

w
„Expresfe Zagłębia” 

m»ją za w słe  
niezawodny skutek.

P O S Z U K U JE  się. in te lig e n tn y c h  i" zdol­
nych  akw izy to rów  do sprzedaży  _ a p a r a ­
tów elek trycznych . Z g łoszen ia p iśm ienne 
jlo E lek trow n i O kręgow ej Zagl. D ąbrow ­
sk iego do duia_20. 5 br. ______
P O T R Z E B N Y  f ry z je r  - o n d u la to r  od za­
ra z  na sta le . W iadom ość „E x p res  Z aglę-
tiia“..................     _-l . .
P O S Z U K U JĘ  zdolnej fp to g ra f is tk i n a ­
ty c h m ia s t .Zgłoszenia z fo to g ra f ia m i i 
życiorysem  k ierow ać do a d m in is tra c ji
pod „Foto - F ilm  - F ox“. : _
ZA R ZĄ D  g m in y  -w S iew ierzu  p rz y jm ie  
p ra k ty k a n ta  b iurow ego z w y k sz ta łce ­
n iem  6 k las g im n a z ja ln y c h  i ład n y m  cha  
ra k te re m  p ism a. W yn ag ro d zen ie  ab zło­
tych  m iesięcznie. P o d an ie  z życiorysem  
i'o d p ise m  św iadectw a szkolnego _ należy
sk ład ać  osobiście do d n ia  30 m a ja. ;___
IN T E L IG E N T X Ą  'pan ienkę '' z  B ędzina 
p rz y jm ie  k s ię g a rn ia  „Z agłęb ień  Będzin,
K o łłą ta ja  4-1._____________________________
PO T R ZE B N Y  czeladnk lub  podrczny  sze­
wski. Sosnowiec, Szczod ra  n r. 5. J a r o s._
P O T R ZE B N Y  czeladn ik  s to la rsk i n a  ro ­
boty  budow lane. Sosnowiec, K onopn ick ie j
n r. 2 . ________    _    .
K IL K A  in te lig e n tn y c h  P a n , w ym ow nych 
dobrze p rez en tu ją cy c h  się pow yżej la t 24, 
p rzy jm ie  pow ażna polska, f irm a  do lek ­
k ie j p rzy jem n ej p rac y  zew nętrzne j. Z aro ­
bek  do 20 -/.l. dziennie. Z głoszenia osobiste 
6 dokum en tam i poniedzia łek  i w torek 
ęridz. 10—10. D ąbrow a 
'ic z a  16 t u . 1.

G órnicza, S ienkie-

PRZED W EJŚCIEM  D O  FOK TU.
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Nowe jednostki angielskiej floty pry.zed wejściem d o  portu londyńskiego.

OGŁOSZENIE
DZIS W  TEATRZE MIEJSK M W  SOSNOWCU—

O  godz. l i  m. 30 —  sp ec ja ln e  p rz e d s ta w ie n ie  d la  m ło d z ieży  szkolnej

„Uciekła mS przepióreczka”
C e n y  m ie jsc  od  23 gr. do 70 gr.

II

O  godz. 16 m. 30

Uciekła mi przepióreczka”
po c e n a c h  p o p u la rn y c h .

O godz. 20 m. 30

,Taje m n i c z y  D ż e m s "
po c e n a c h  p o p u la rn y c h .

A k ó  ; ś  ‘•'■"gVx*>yj- r< > Ł - - : - ,.■> . - - i lt . , *■>

i L O  K A L E
M IE S Z K A N IE  podw ójne i pokój p o je ­
dynczy  do w ynajęcia . Sosnowiec, Narul.o-
wicza 17.  ___________________________  i
S K L E P , 2 pokoje, k u ch n ia  w dobrym  
punkcie do w ynajęcia . W iadom ość R obo t
nioza 6.___________________________________ :
P O K Ó J um eblow any  do w ynajęc ia . So_
sn owiec P ilu d skiego 64 m. 11. __________
O D S T Ą P IĘ  pokój p rzy  rodzin ie  lub  z o- 
so ln e m  w ejściem . W iadom ość: F i l ja  „E.x
p reśu<‘ B ędzin.______________ ___________
3 P O K O JE , 2 pokoje po jedyncze z w y g o ­
d am i słoneczne do w y n ajęc ia  P o d g ó rsk a
24 róg  K lim on tow sk icj w Si ci cii. ____
DÓ w ynajęcia  pokój, kuchn ia , sklep, o- 
ra z  2 pokoje, k u ch n ia  sklep. D ąbrow a, 
Żerom sk iego 7. Żołędziow ska, g odz. 12- -.1.4. 
O B N Ą JM E  n a ty c h m ia s t .2 pokoje k u ch ­
n ia . w ygody, um eblow ane. W iadom ości 
Ja g ie llo ń sk a  3/25 B 'ok i.

m * s p e z E B A *
M OTOCYKL B. S. A. ta n io  sp rzedam  b y ­
le zaraz. Sosnowiec, ul. S trze leck a  2 m. 21 
O K A Z JA ! P ian in o  koncertow e bardzo Jo 
b ry  s ta n  dobrej f irm y  „F io ig ie r, _ szafa  
dębow a trem o. W iadom ość w u d m in is tra
cji. ______________  ______
K A F L E  w yborow e, p ły tk i śc ienne g la zu ­
row ane, ceg ła  szam otow a, w apno gaszone 
koks. o raz w szelkie p rzybory  do p ie ­
ców sp rze d a je  po cenach k o n k u re n c y j­
nych  Z a jd le r S ta ry  - Sosnowiec, S ta r a  4,

. . o n  i..-
S PR Z E D A Ż ; Dom nowy kom fo rt ul. Key 
m o n ta  zl. 40.000, P lace  cztery  30 prętów  o 
S ta ro p o g o iu k a , 00 zło tych p ręt, P lace  
p rzy  Sądzie O kręgow ym  100 zl. p ie t, 
P la c  u lic a  M oniuszki 2.800 zl. Dom p rz y  
P iłsu d sk ieg o , 2 sk lepy  ub ik ac ji 22 —
23.000, P lac  p rz y  P iłsu d sk ieg o  42 p rę ty  
5.500 i w ielk i w ybór gospodarstw  ro lnych  
o raz fo lw arków  i m łynów . P rz y jm u je m y  
m a ją tk i do sp rze d an ia  Sosnowiec, M ości­
ckiego 12 (przy s to w arzy szen iu  W lase..
n ie ru chom ości).  ________________
SPR Z E D A M  lim u zy n ę  4-roosobową w , do 
b rym  s ta n ie  lub  zam ien ię na m otocykl z 
przyezepką. W iadom ość u gosp o d arza  D ą­
browa, K ościuszki 45. P ośredn ic tw o  do­
puszczalne.__
S K L E P IK  i_ wozy do lodów do sp rzeda­
nia . Sosnowiec, R y s ia  7 K raw czyk.

Zakład artystyczno - rzeźbiarski 
I kamieniarski

JANA ZAHORSKIEGO
S o s n i w i e c ,  ul ica Aleja 8. — T el e fon  1 2 - 4 8

W Y K O N Y W A :
pom niki, grobow ce i w szelkie roboty  bu 
dow laue z piaskow ca, m a rm u ru  i g rau i-  

.tu  o raz sz iueznych  kam ien i, roboty  be­
tonow e i m ozajkow e t. j. schody, s lupy  
ogrodzeniow e, d ren y  studzienne, p ły ty  
tro tu a ro w e , p o stu m en ty  z k rzyżam i że- 
laznem i i t. p. — W y k o n an ie  solidne 

i dogodne w aru n k i p ła tnośc i.

 __________  Nr. 136

„C EG ŁA  m aszynow a fo rm a tu  polskiego, 
Lardzo dobrze w ypalona , bez m a rg in , p te r  
w szorzędnej ja k o śc i n a d a ją c ą  się do lieo-< • 
w ah ia  m urów  — je s t  do n ab y c ia  po ce­
nach  p rzy stęp n y ch . Z am iłow ani hodow cy 
koni m ogą k o rzy sta ć  z k ry c ia  k lacz  za :i- 
m ia rk p w a n ą  o p ła tą  ślicznym  raso w y m  o* 
g ie rem  „R y sak 1' rzadko  sp o ty k a n y  okaz. 
Zgłoszenie: A lojzy G olasow ski, b udow ni­
czy i w łaścic iel ceg ie ln i w M ysłow icach, 
ul. K ra k o w sk a  12“.
M A SZ Y N Ę  bębenkow ą do szycia  h a f tu  
sp rzedam . Sosnow iec , S ienkiew icza 8 m. 7, 
S PR Z E D A M  p a te fo n  w alizkow y z p ły ta ­
m i. K lim ontów , S zlęk A ndrzej. 
H A R M O N JE  różne, kom ple ty  do wszel­
k ic h  h a rm o n ii, puzon, k o rn e t, a l t  sprze­
dam* rep e ru je . Sosnowiec, 1-go M aja  13, 
R u tkow sk i.
S PR Z E D A M  sklep  - cu k ie rn ię  z m ieszk a­
n iem , o raz lodówkę. Sosnowiec. W aw el 6 
J .  Ślęzak.
B O  sp rze d an ia  m a ły  dom ek, cena p rzy ­
stęp n a . Będzin, P odzam cze 38. S te fan  G rze 
gprezyk-
S PR Z E D A M  sk lep  spożywczy, n ad a ją cy  
się n a  w szelką branżę. W iadom ość „E x- 
p re s1'.
S P R Z E D A M  m aszynę Id ea l do p isan ia .
W iadom ość w a d m in is tra c ji .  _________
K U P IĘ  gw in tow nicę od 3/8 do 3.4. Cze­
ladź, R e y m o n ta  52 L a tu .
M A SZ Y N Ę  do szycia  g ab in e to w ą m a li  
u żyw an ą  sp rzedam , Czeladź R yn k o w a & _  
M A G IE L  do sp rze d an ia  w  dob rym  sian ie . 
Będzin, W a rp ie , G órn icza 30.

Z G U B /O N E  0 B  
U DOKUMENTY

Z G U L .O N O  książeczkę w ojskow ą w yda­
n ą  p rzez  P. K . U. Łódź, le g ity m a c ję  o raz  
św iadectw o  przem ysłow e Y b. 1935 r. w y­
dane w Sosnowcu. Z nalazca zw róci Ma-, 
je ro w i D orfbergrerow i Sosnow iec, P iłsu d ­
sk iego  60.   ;____
JÓ ZEFO M ’S K I A N TO N I zg u b ił do w ó l 
osobisty  w ydany  przez S ta ro s tw o  w B ę­
dzinie. _   : ■
T A D E U S Z  K O ZIO Ł  zg u b ił dow ód osobi­
s ty  w y d an y  przez U rz ąd  G m iny  O ikusko-
S iew ie rsk ie j. _____________ _______________
ZG U B IO N O  portfe l, książko r<j.esitn cy j- 
n ą  sauibohodow ą N Ę /K l. '(1542, p ra vwĄ jąjz- 
dv  N r. 1536, od sam ochodu, • w ydarte w 
K ielcach , książkę w ojskow ą w y d an ą  przez 
P . K . U. Sosnow iec, los lo te ry jn y , p raw o  
ja z d y  m a g is tra tu  m. Sosnowca. Z nalazcę 
u p rasz a  się o zw rot za w ynagrodzen iem  
20 zl. S te fa n  P aw elec, P ia sk i. D a le k a 27. 
S K R A D Z IO N Y  w eksel p ro te s to w a n y  n a  
zl. 25(J z w y sta w ien ia  J a n a  F ab ja ń ea y k a , 
w ieś Z lo tn ik i. E u g e n ja  Sarnow icz, C iepła 
I, un iew ażn ia .

M ATRYM O NIALNE

O Ż E N IĘ  się  z p a n ią  do Jat 55 — 10 s a ­
m o tną . p o s ia d a ją c ą  troelię  gotów ki lun 
n ie ru ch o m o ść  celem  pow iększenia in te ro  
su. O fe rty  proszę „K ielce, p o s te -re stan b j 
okaz ic ielow i dowodu, osob istego N r. 7iF. 
PR Y 'W A X N Y  sw at k o ja rzy  m ałżeństw a, 
rozw iedzionych  łączy  szczęśliwie. O ferty, 
n ad sy łać  „E x p re s1' D ąbrow a pod „S w at''.

U R Z Ą D Z E N IE  sklepow e do sp rze d an ia  
w dobrym  s ta n ie  n iedrogo . Józefów  ul.
G łów na 58._________________     .
S PR Z E D A M  m aszynę  dam ską  (bębenko­
w ą  w dobrym  stan ie . U l. F e lik sa  P e r ła  7, 
Iw ańsk i.

Otomany nowoczesne
tap czan y , m a te ra c e  .kozetki, s tó ł orzecho 
w y okazy jn ie . C eny  n isk ie, w a ru n k i dogo 
due. T om czyk Sosnow ic. 1 M a ja  14. 
S P R Z E D A M  m orgę  p o la  n a d a ją c e  się 
pod budow ę n a  dw a fro n ty . B ędzin  1 M*.- 
j a  38.  ;__ ____ ______________________ _

WAPNO

irnępniiaiminaiEinB
..Szwajcarskie 6 # n ik i*

l i f y A  Zioła" (z m arką Ko„ 
H ;ui) są stosow an e przy

chorobach to lądką, ki­
szek, obstrukcji  i ka,  
mieni żółc iowych,  

„ a iu i t ica r sk ie  Gorzkie Zioła"  
są n j tu r a in y m  ła go d n ym  środ ­
kiem przeczyszczającym , u ła tw ia ­
jącym  funkcje  organów  traw ien ia  
i dz ia ła ją cym  przeciwko otyłości.

budow lane, I .g o  g a tu n k u , w ysokoprocen­
towe, palone w piecach k ręgow ych. W a ­
p ien n ik i „B ry n ica " , Czeladź, te lefon  29.
S PR Z E D A M  p lac  76 p rę tów  po 18 zło tych.
W iadom ość Będ zin  Z ag ó rsk a  69. _j _
SPR Z E D A M  dom  z ogrodem  tan io . Za 
w iei cie. S e n a to rsk a  ■ 62.
O K A Z JA ! K ie ra t  do w yrobu  ceg ły  w raz 
z u rządzeniom  i 140 p rętów  ziem i z d ob rą  
g lin ą  ń a  w łasność sp rzed am  za 1.500 zł. 
D obry  p u n k t. W iadom ość „E x p res“ D ą-
l i r o w a .   -
S P R Z E D A JE  koze tk i po 21 zł. Sosnow iec,
J a g ie llo ń ska 3 m . 18 „B lok i”. ± _
S PR Z E D A M  ro w ery  z m o to rk a m i, w ozy
oraz  uprzęże. D ąb ro w a  Zielona 3 .__.____ _
M ASZY N Y  do szycia za go tów kę i na r a ­
ty  i  S in g er a bębenkow ą p ra w ie  now ą b a r  
dzo ta n io  g ram o fo n y  w alizkow e, sza fk o ­
we, p ły ty  od 150 poleca H a r la k . S osno­
wiec. M odrzejew ska 3 7 ._______  _______ _
§  P R Z E D  ĄM  k o tły  w ód óciągow e.
W iadom ość, Sosnow iec, O rla n r. 30.

ODDAM  dziew czynkę n a  w łasność nie- 
ch rzczoną 3-ch m iesięczną. IV iadom ose 
„E x p res"  D ąbrów :i. _
W Y D Z IE D Ż IC Ż A M Y  naszego  syna M iro­
sław a  U rb a ń cz y k a  za Je g o  złe postępk-., -  
za d łu g i zac iąg n ię te  p rzez N iego m e od. 
pow iadam y. Rodzice.
'/GUITIONO 9 zębów b ia ły ch  pom iędzy 
W a rp iem  a  ceg ie ln ią . Ł askaw y  znalazca 
zw róci za w y nagrodzen iem  „E xpn-s Za- 
g łębi a “ Będzin.________________________:__ _

Mierniczy przysięgły
F ra n c isz ek  Szorsz D ąbrow a 3 Maja- 15
w y k o n y w u je  p o m ia ry  g run tów , p l a n y .  _
D Y PL O M O W A N A  K osm etyczka Ewa 
H a m b u rg e r , Sosnowiec, P iłsu d sk ieg o  U  
T elefon  11-45. M asaże lecznicze, imuwa- 
n ie  w ągrów  i zm arszczek. Po p o w ro c ie ^  
W arszaw y  stosow an ie  najnow szych  za hm 
gów. E le k try c zn e  m aseczki, 1 ryzow anie
rzęs.________________ ___,_____ __ ____
ZA  w szelkie d ług i, zobow iązania zacią­
g n ię te  p rzez  żonę m o ją  S tan is ław ę  z K a­
szubów. n ie  odpow iadam  i p iac ie  m e 
dę od dn ia  15.V. 1935 r., gdyż m n ie  ok ra­
dła, w sk u te k  czego zm uszony  byłem  je.J" 
dom opuścić. Będzin, G óra Z am kow a <■>
R om an J uszczyk._____________ _________
S K L E P  spożyw czy z u rządzen iem  > w <m- 
b ry m  p u n k cie  do w ynajęc ia . YYiauomos® 
C zeladź „E xpres".  ________________

Biuro pisania próśb
do w ładz a d m in is tra c y jn y c h  o raz P )m im  
sy w ań  m aszynow ych B O L E S Ł A M A  M Y­
LO N A  iv Sosnowcu, ul. W arszaw ska  
w byłym  g m ach u  S ąd u  G rodzkiego.

sosnowiec, lty sm  7 K raw czyk. =■—-— i m  ma ■ i i i m i u  ■  i  Wiaaumus-.c, •   ■ _

Drukowano farbą rotacyjną fabryki farb drukarskich „Pigmcnfw w Warszawie S p. Akc.
W ydawcą Helenn MonsLirska. D ruk  „ E x p re s  ZaąłęW a" Sosnowiec, T ea tra ln ą  1- ' e l  i - 0 L  R ed ak to r  od u  L i i ^ a n  eorek§.


